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Rok XV/7—8 Lipiec i Sierpień 1939

CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOW NEGO MEDALIKA I DZIECI MARII W POLSCE

ROCZNIK.MA Rl ANS KI

N A W I E D Z E N I E
Dwie matki, w tajemnicy Nawiedzenia będąc dla nas przed

miotem podziwu, zniewalają ducha naszego do najserdeczniejszej 
dla nich czci. Wszystko w nich, cnoty ich, nastroje dusz, powitania 
wzajemne i cuda przy spotkaniu wraz z ich owocem błogosławio
nym z pod serca, zająwszy uwagę umysłów urabia w nas praw
dziwy szacunek dla nich i unosi myśl z przejmującą życzliwością 
do tych, dla których właśnie one stały się wzorem. Matkom tym 
dwom oddawszy hołd, pomódlmy się do nich za matkami naszymi, 
aby im uprosić łaskę naśladowania, u innych nie zrozumianego, 
lecz dla tych żywego, przykładu.

Posłannictwo matki jest bogate i wspaniałe. Matka jest Opa
trzności pierwszą wyręczycielką w dziele dziwnie misternym a wa
żnym, bo w kształtowaniu życia ludzkiego. Do pracy tej obdarzyła 
przyroda rodzicielkę zdolnościami przecennymi, które zmieścić 
mogła tylko w jej sercu. Tam zogniskowanie czy stop ich nastę
puje przez miłość. M iłość macierzyńska na zewnątrz jaśnieje ta
kimi cechami, jak ostrożność, przewidywanie, pomysłowość, czu
łość, godność, oddanie, szczerość, szacunek, bezinteresowność, 
w nawałach zaś cierpień wybija się na czoło cnót, jako stały cud, 
wytrwała moc. Do tejże m iłości przywierają uczucia żywe, głębo
kie, żarliwe, zatem: tęsknota, smutek, bo jaźń, nadzieja, zuchwal
stwo nawet. Wszystko społem czuwa nad kołyską dziecięcia.
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W szechmocny przecież tym dziełem, jako pospolitym , nie  
zadowoliwszy się, czeka po matce chrześcijańskiej czegoś więcej 
jeszcze. Owo w dziecięciu, sobie powierzonym, ona ma kształtować 
Chrystusa. Zdolności z natury jednak do tego, choć w obfitości 
udzielone, nie wystarczają. Tu matce z pomocą przyjść musi ła
ska. O nią to dla niej prośmy przez Matkę łaski pełną.

Dla matek chrześcijańskich prośmy o łaskę szacunku dla sa
mych siebie, zwłaszcza w czasie owych tajemniczych zjawisk 
i w ielkich dziwów, w których dzieciątko poczyna żyć, a właśnie 
kiedy to dziecię przyjmuje w duszy nastroje z ducha matki, a wtedy 
też każde zamierzenie nieporządne umysłu i każde gwałtowne 
wzruszenie serca a żądza lub chęć użycia, oraz każda żywsza na
m iętność, stać się może zbrodnią: módlmy się, aby właśnie wtedy 
matki przygotowywały się do niezmiernej godności macierzyństwa 
przez prawdziwe skupienie i spokojne nabożeństwo, aby właśnie 
one zrozumiały to, że uświęcając siebie, poświęcają z sobą wespół 
i dziecinę dla Pana Boga.

Dla matek chrześcijańskich błagajmy o łaskę prawości 
w pragnieniach. Niechby się nie kłopotały o przyszłość dziecka 
ponad potrzebę, niechby nie uprzedzały zamiarów Opatrzności 
przez zuchwałe postanowienia, niechby nie zaprzątnąwszy sobie 
głowy wyłącznym rozwojem ludzkich zdolności u dziecka, umiały 
pokierować wychowaniem jego tak, iżby dumą i chlubą ich było 
upodobanie Pana Boga w nieocenionym  owocu ich żywota.

Dla matek chrześcijańskich prośmy o łaskę umiaru w m iło
ści, w ięc aby przy troskliwej opiece nad ciałem zdołały oceniać 
wyższość duszy, aby uzdolniwszy dziecko do zaradności w życiu 
wśród świata i do um iejętności w zdobyczach postępu i dobrobytu 
potrafiły wdrożyć w obyczajach ducha rzetelnej uczciwości, praw
dziwego męstwa i pobożności szczerej.

Dla matek chrześcijańskich módlmy się o łaskę męstwa i spra
wiedliwości w upomnieniach i karach. Jak zasłużenie uradowały 
się uśmiechem jakby anielskim i szczebiotem rozkosznym, oraz 
tymi pierwszymi objawami uczuć wdzięcznych, na które czekało 
serce macierzyńskie, tak niech umieją uczciwie opanowywać zaraz 
w początkach wybryki złości, sobkowstwa, zazdrości, twardości, 
zmysłowości, lenistwa u dziecka swego. Wyzbyć się matkom owych 
niedorzecznych ostrożności czy przeczulenia i tej bałwochwalczej 
pieczołow itości, które przyzwyczajając dziecko do wyrafinowanej 
wygody albo pozostawiają na przeciąg życia oną zniedołężniałą 
zniewieściałość; strzedz im się przesadnych pochlebstw, przyno
szonych głównie z zewnętrz, i śliskich rozmów w towarzystwie, 
które wnoszą w m łodociane serca zasady zepsucia i niepokoju ze
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świata. Nie śmie też u nich być łatwa pobłażliwość, która nastraja 
dziecko na wieczną bezkarność; zato: stosowny czas, roztropne 
uwagi, spokój w upomnieniach a kara odpowiednią, niech, jako 
pomoc dla natury, urobi u dziecka poczucie rzetelne obowiązku.

Dla matek chrześcijańskich wzywajmy łaski jako pociechy 
w rozczarowaniach. Biedne matki widzą często jak porywa się im 
owoc zbożnej pracy i wysiłków mozolnych. Posłuchu nie dostaje 
już icli nauka. Ból i łza uwagi nie znają odtąd. Lekkomyślność 
i żądza swobody w młodej naturze sprzykrzywszy sobie więzy obo
wiązkowości rzuca się z grymasem na ustach w wir życia dla bez- 
sumiennego użycia. Zaskoczone w ten sposób, niech jednak nigdy 
nie zrzekają się swych praw i niech nie robią ofiary z pobożnych 
nadziei. Czekajcie z bohaterską ufnością w miłosierdzie Boże! 
Szturmujcie i wy z natarczywością w posady niebios! W cichości 
uświęcajcie siebie! Augustyn zawróci. Moc bowiem łaski żyje. 
Tknie go, on przyjdzie.

O Mario, najmilsza Matko, błogosław matki chrześcijańskie. 
Uproś im wszystkie łaski, o które one do Ciebie się modlą i któ
rych my u Ciebie dla nich .żądamy. Oby usłyszały kiedyś, jako 
Ty niegdyś, słowa pociechy dla nich pełne a także chwałą tchnące 
dla ich macierzyństwa: „Owoc żywota waszego błogosławiony!'4 
Benedictus fructus ventris Tui. (Łuk. 1. 42).

X . A nd rze j Masny M kniew ski.
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N A W I E D Z E N I E
O, jak  dziś słodko szeleszczą drzewa,
Jak m iły  w ody w ydają szm er.
W lesie radości glos sią rozbrzm iew a  
I  pod sw ój w szystko  zagarnia ster.

„Cieszmy sią w ierni Boga poddani, 
Zbliża się nasza niebieska Pani!“

Prądko roznosi wieść tą wesołą 
Ptaszących p iosnek sw obodny dźw ięk,
A echo spieszne przebiegłszy koło  
Zlewa sią w pienia w ielbień i dziąk.

„O N ajśliczniejsza wśród dziew ic grona, 
C edrze z Libanu, bądź pozdrow iona!“



—  172  —

O to się zb liża  N iepokalana,
Ta, co jedyna  na cały świat 
Została M atką Boga i Pana,
Zdobna w dziew ictw a lilijny  kw iat.

0  niech się w szystk ie  pochylą głow y  
Do stóp  te j w ie lk ie j N iebios K rólow ej.

Ona wybrana z pośród tysiąca,
I  A rcydzie ło  W szechm ocnych rąk.
Ja k  jerychońska  róża pachnąca,
I jak  o liw ne drzew o w śród łąk

K w itn ie  jak  cyprys w Syon wspaniały  
Jak palm y w  Kades, w p iękności całej.

Gdy w dom  E lżb ie ty  weszła Panienka  
Sędziw a krew na u nóg Je j k lęka  

M ówiąc z  natchnienia  Bożego:
„A skądże m i to  —  gościć na ziem i 
Błogosławioną m iędzy  w szystk iem i

1 M atkę Boga m ojego?“

Maria w  niebo pa trzy  szczęśliwa  
Z  serca J e j cudny hym n  się wyrywa,

N ad w szystk ie  h ym n y  cudniejszy:
„W ielbij, o duszo, Pana nad pany,
Za cud w szechm ocny, w  T ob ie  zdziałany,

W  Tobie, z  m aleńkich  najm niejszej!“

Zam ilkła  ziem ia pieśnią zdum iona,
A w tem  przyszłości gęsta zasłona  

P rzed  w zrokiem  Marii opada.
1 w idzi zdała, jak  orszak m iły ,
Dusz Ją m iliony  z czcią o toczyły

Jak  gw iazd św ietlanych gromada.

W zajem  n ie  w zyw a Je j n ik t  bez sku tku ,
Bo nas naw iedza w szczęściu i w sm u tku ,

N aw iedza zawsze i w szędzie.
A  tych , co w życiu  w ierni Je j byli,
T akże  w osta tn iej Maria chw ili 

S łodko  naw iedzić przybędzie .
S. M. S.
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Chrystus przy grobie Swej Matki
Tęskniła Matka Najświętsza szeregiem lat i czekała upra

gnionego dnia, w którym połączy się z ukochanym Synem. Ter
min nadszedł. Matka Boża gaśnie cicho w domu Janowym na rę
kach Apostołów, których orędzie do nieha zabrać ma. Dziewiczy 
grób ukrywa śmiertelne szczątki Dziewicy bez zmazy do czasu, 
kiedy Sprawca życia zejdzie w odwiedziny do tajemniczego schro
niska. Śpij na chwilę, Matko droga, śpij, póki Kościół, jeszcze 
młody, nie wypłacze się przy Twym grobie!

Jednak! Kiedy spóźniony z podróży misyjnej uczeń Chrystu
sów ostatni raz ukoić chce serce widokiem szlachetnych rysów 
i ucałować miał macierzyńską rękę, która tuliła Zbawiciela świata, 
wtedy właśnie na miejscu złożonego ciała znaleziono szczęśliwie 
tylko róże i lilie rozkwitłe, świętości i cnót Matki-Dziewicy sym
bol cudowny.

Cud dokonał się, w ciszy cieniu. Z wysokości niebiosów Jezus 
poglądając na niewinne ciało, które było przybytkiem Jego czło
wieczeństwa świętego, powtórzył skutecznie słowa prorockie: „Nie 
pozwolę przecie na śmierci zwycięstwo nad świętą Matką Swoją‘\  
(Ps. 4). I nie pozwolił!

Maria śpi w śmierci, jak niegdyś Jezus, Boski Syn; On też 
Ją budzi wdzięcznym i miłościwym słowem: „Wszystka jesteś pię
kna, ukochana moja i niemasz w Tobie zmazy. Wstań! Minęła już 
smutna zima na wygnaniu, nawałnica bolesnych trosk przeszła, 
nastała zaś wiosna wieczysta, rajskie kwiaty zakwitły i ogrody 
Pańskie roztoczyły wonność błogą dla ciebie. Głos synogarlicy, 
jako pieśń m iłości, której nic nie zamąca, słychać w ziemi nowej, 
gdzie ciebie oczekują. Wstań i śpiesz, przyjaciółko moja, i przyjdź 
z Libanu, gdzie cedr zdrowy rośnie; ty bardziej nietknięta, niźli 
cedr, już przyjdź! (Pieśń. 4).

Władzą własną z martwych wstać i w niebo wejść Maria nie 
może, lecz Dawca żywota wszechmocy używszy posyła w usługę 
Aniołów i ci unosząc ciało z ziemi żywą wprowadzili Matkę do 
niebieskiej ojczyzny.

Dla nas grób chowa rozkład; przywilej, znoszący to prawo, 
nas nie dotyczy. My, pożałowania godne dzieci Adamowe, od 
pierwszej chwili istnienia podlegli zmazie grzechu pierworod
nego, w przeniewierstwie łasce odrodzenia tysiąc kroć nadużywa
jący miłosierdzia Bożego, otwarliśmy ze wszystkich stron życia 
naoścież bramy dla śmierci. Przyszedłszy przez grzech śmierć na
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ustroju naszym groźnie wypisała słowo: proch! I z zachłannej jej 
paszczy nie wyrwie nas nic. Ciała zwolna toczone od wewnątrz za
nikają na suchy szkielet i ten kościec jeszcze potajemnie niszczony 
rozsypuje się na miałki popiół tak, że kiedy grabarz na tym samym 
miejscu podważywszy ziemię rydlem otworzy zwykłą jeszcze na 
innego trupa. To wszystko! Nie przestraszajmy się wszakże tą 
nicością!

Ludzi wzrok wprawdzie na próżno nas szuka; lecz po przez 
żywioły w przyrodzie wędrówkę tajemniczą tego, co stanowiło 
nasz związek, śledzi wszechwidzące oko Stwórcy: kiedy więc świat 
kończyć będzie swój okrężny bieg, ożywiciel wszystkiego, zajrza
wszy ostatni raz w państwo umarłych, wezwie głosem pana skła
dniki człowiecze: „Wstań —  veni!“ Zatem prochy się zjednoczą 
i kość z kością się spoji, odpocznie ciało i cera z zdrowiem wystąpi 
na człowieczym od nowa odzianym w rumieniec obliczu, bo przez 
duszę nieśmiertelną twór Boży znowu ożył: wszyscy my bowiem  
zmartwychwstaniemy. Omnes quidem resurgemus! (1 Kor. 15. 51. . 
To pewne!

Prawdą niezaprzeczoną jest także to, że zmartwychwstanie 
nastąpi takie, jakie śmierć je poprzedziła, chwalebne lub hanie
bne w nieśm iertelności swej, na szczęście wieczne lub na wiekuistą 
niedolę; zależy, czy ona śmierć była wówczas, gdyśmy byli w sta
nie łaski, czy też wtedy, gdy zaskoczyła nas w stanie grzechu. 
Omnes quidem resurgemus, sed non omnes immutabinur. (1 Kor. 
15. 51).

Poważnie rozmyślimy o tych prawdach. Nosząc zaś ostroż
nie, jako czesne naczynie, nasze ciało, arcymistrzowsko ukończone 
ręką Bożą, a przeznaczone do przyjęcia z tejże ręki Bożej na wieki 
odnowionej mocy, której już żadnym podstępem nie skruszy wróg 
nieśm iertelności, dokładajmy teraz wytężonej usilności, by je 
uczynić przedmiotem czci jakby boskiej a przez to zabezpieczyć je 
przed spustoszczą czasu i shańbieniem w nieskończoność.

Spostrzegając w pobliżu niego posłańców śmierci i uczuwając 
tuż obecny smutek z jego dolegliwości, albo zauważywszy, że 
z niego ciemności wydobywające się okalają nasze myśli i stwier
dziwszy, że ciężarem i bezwładem swym utrudnia nam drogę do 
doskonałości, nie złorzeczmy jemu: ciału naszemu. Wytrwajmy! 
Cierpliwości! W stanie ono kiedyś nieśm iertelne i nieskazitelne, ja
śniejsze, niż gwiazdy na stoczy, posłuszne zleceniom  duszy, która 
nadawać mu będzie wznowioną zdolność swojej ruchliwości.

Gdyby przypadkiem nakłaniało nas do złego i naciskało do 
grzechu, odmówmy mu stanowczo. Mądrą ostrożnością, mocnym  
postanowieniem i zdrowym umartwianiem uchowajmy je od nisz
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czy wszelakiej. Im więcej przez niewinność podobne będzie do 
przeczystego ciała Matki naszej, tym bardziej zajaśnieje w cbwalc 
po zmartwychwstaniu.

------X-. ------

Nagroda Chrystusa
Otwarły się bramy niebios.
Nasza Matka Najświętsza przez nie wchodzi tam w wspania

łościach, wezwana przez Syna: „Przyjdź, będziesz koronowana14. 
W duchu przyłączmy się do uroczystości koronacji. Uczczenie Jej, 
na wieki trwałe, nagrodą jest dla Marii za wszystkie cnoty i za 
wszystkie boleści; jest też jakby święceniem, które rzeczywiście na
daje Jej najwyższą władzę, jaką piastować może stworzenie. 
Grono wszystkich książąt w Judzie otacza tę ukochaną córkę 
z weselem, w pląsach radosnych Dawid przoduje, aniołowie i ar
chaniołowie chórem dołączywszy się do słodkich pieni śpiewaka 
i proroka Izraelu w tryumfie łanem kołyszą się przed cudną 
Królewną, męstwo Jej wielbią, księstwa i moce i panowania śpie
szą w usługach do Niej z uciechą, trony z życzeniami przybywają 
do Niej, iż żywą stolicą i niepokalaną była dla Najwyższego Syna, 
cherubini wysławiają Ją w hymnach dziwnych, a rozkochani serafini 
głoszą Jej cześć, większą niż ich chwała, bo większa jest Jej mi
łość. Jezus się zbliża i przy upojeniu szczęściem rzesz niebiań
skich, wkłada królewską koronę na dziewicze skronie Swojej 
Najświętszej Matki.

Jezus o wszystkim pamięta. To też w Marii Dziewicy uko
ronowane wszystko: Jej myśli, Jej pragnienia, Jej czyny, Jej 
cnoty, Jej zasługi, przywileje nawet, których stała się godną przez 
nieustanne stosowanie się do uwielbionych przeznaczeń Bożych. 
Uroczystość wyniesienia Marii jest świętem sprawiedliwości.

Chrześcijaninie, to święto sprawiedliwości winno radością 
ożywić serce twoje! Twoja to bowiem Matka, którą czczą; to 
Matka twoja, która tryumfuje: a tryumf Jej uczy cię, że tam, 
wzwyż mamy Boga sprawiedliwego, który pamięta wszystko i nie 
zapomina o niczym, co nagrodzić ma.

Nam co da za trudy, smutki, tęsknoty i uciski tego krótkiego 
żywota ludzkiego? Na ostatek odłożon jest w ieniec sprawiedliwo
ści, który nam odda Pan, sędzia sprawiedliwy. (2 Tym. 48).

Człowiecze, który nieopatrznie ubiegasz się za dobrami tej 
ziemi, mógłbyś ty słusznie tak orzec w święcie i o tak zwanych 
potęgach tegoż świata? Obiecuje ci się tu bogactwa, przyjemności, 
wzięcie, rozgłos! Duszę całą wytężyłeś ku tym igraszkom przez
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wyobraźnię, przez porywy, przez namiętność: zmysły, nawet one, 
w tym zaniepokojone, zdrowie nadwyręża się dla tycli to mamideł, 
całe życie zapełnia się podstępem, upodlaniem, rozterką, tylko 
w pogoni za tym, co tak marne. Pełzaj, dręcz się, ostatecznie 
w skutku potrafisz rzec za chrześcijaninem ze szlachetną i śmiałą 
pewnością: „Czeka mnie korona“ !? Twoja korona ze złota lub ten 
twój w ieniec z róż, te szczyty lub zachwyty, gdzieś giną, zwyczajnie 
w chwili, kiedy właśnie ramię po nie sięgało. Choćbyś nawet od 
świata otrzymał w ieńce wszystkie i naraz to, kiedy zjawisz się przed 
Bogiem, ujrzysz, że bezlitosnę ręką sędzia sprawiedliwy zerwie je 
i rzuci w śmiecie tam, skąd je wziąłeś. Dla nieba nie ma wartości 
blichtr i przywarte doń przeklęctwo: z tym tam się nie wchodzi.

Nam przynależny wieniec trwać ma na wieki i na skroniach 
tam nie zmurszeje. Upewnia w tym św. Piotr: „W eźmiecie nie w ię
dnący wieniec chwały44. (I Piotr. 5-4).

Duszo, myśli nacechowane powagą i pełne pociechy siłę da
dzą tobie tak, jak pokarm daje ciału moc do pracy. Gospodarz 
sprawiedliwy, Pan Jezus, przygląda ci się, i patrzy, jak garniesz się 
do sprawy na Jego niwie. Manowce światowców rzuć a wejdź na 
tory, które wiodą na szerzyznę Królestwa Bożego po wieniec za
sługi. Zrazu droga przykra i żmudna, trzeba na niej przeszkody 
usuwać, przepaście mijać, zasadzek unikać, wrogów przemagać, 
wyboje zarównywać i prostować zakręty. N ie trać jedynie odwagi. 
Kroki wszystkie i każdy wysiłek, pracę wszelką i całą walkę, poli
czy ci On i za to przygotuje zapłatę i nagrodę, da bez końca. Prze
chowano ci wieniec (2 Tym. 4-8) tym więcej, że nie sama dążysz 
oną drogą twardą i stromą. Bo nie sama nią zmierzasz do celu! Mu
sisz ze sobą wlec ciało nieszczęsne. W nim watra grzechu jest też 
gryzącem dymiskiem cierpień. Zaciemnia właśnie ono widoku ja
sność i przeszkadza dojrzeć sprawy w przeźroczach przestrzeni 
a stąd wątpliwości i skrupuły, oschłości i jałowość, czczyce i nie
pokoje i strapienia, stąd niedola. Pory roku nawet i nastroje 
w przyrodzie przynoszą mu bezlik przygód i tysiąc chłost a ty 
z nim cierpisz, bowiem jest mnogość wewnętrznych i zewnętrznych 
ucisków ze wspólności tej z ciałem w tym smutnym życiu. Zbierz 
jednak odwagę. Co przetrwasz, to pomierzone i policzone a szczę
ście okrążyło niebo wieńcem. Badość i szczęście jest w niebie.

Bojownica, pątnica i męczennica razem, za św. Pawłem  
orzekłszy: „Potykaniem  dobrym potykałam się, zawodum doko
nała, wiarę zachowałam i nadzieję44, za nim także powtórzysz: 
„Naostatek zabezpieczona dla mnie jest korona chwały przez spra
wiedliwego mego Pana!44 (2 Tym. 4).

X . A n d rze j M asny M kniew ski.



Cudowny Medalik a grzesznicy
Rzeczą, którą trudno pojąć rozumem, lecz którą łatwo odczuć 

sercem jest to, że ten potrafi współczuć z cierpiącym, kto sam 
wiele cierpiał, lecz współczuć z grzesznikiem umie tylko ten, kto 
sam jest czystym.

Maria jest tego wyraźnym i bardzo pocieszającym dowodem. 
Czyż Ona nie jest „Ucieczką grzeszników?44 Ona naśladuje w tym 
zresztą tylko Jezusa swego Boskiego Syna, którego żydzi niena
wistni i niezdolni do litości nazywali szyderczo „Przyjacielem grze
szników44. On sam mówi: „Nie przyszedłem dla sprawiedliwych ale 
dla grzeszników! Większa radość będzie w niebie dla jednego grze
sznika, który się nawrócił, aniżeli dla dziewięćdziesięciu dziewięciu  
sprawiedliwych44.

Miłosierdzie, według etym ologii wyrazu „misericordia44 ozna
cza oddać serce swoje nieszczęśliwym. A który z nieszczęśliwych  
jest bardziej godny politowania jak biedny grzesznik?

Biedny grzesznik! On jest bardzo biedny, bo jego dusza jest 
martwa.

Biedny, bo więcej kosztuje potępić się, aniżeli się zbawić. 
Grzesznik w pocie czoła kopie przepaść, w której ma zginąć, a ja
rzmo, które dźwiga jest tak ciężkie, że często wyciska mu łzy.

Biedny, bo „grzesznik spokojny w swoim grzechu i zawsze 
dumny że swojej godności człowieka, jednak zaszedł tak nisko, że 
bydlę, którym on gardzi, litowałoby się nad nim, gdyby mogło zro
zumieć jego poniżenie44. (Lamennais).

Biedny, bo grzesząc podnosi bunt przeciwko Bogu, —  gardzi 
Bogiem. Grzech jest wyraźnym sprzeciwieniem się W oli Bożej, to 
jest „nie44, którym człowiek wyłamuje się z pod prawa Bożego, nie
słychana niewdzięczność, szaleństwo, krzywoprzysięstwo, bogobój- 
stwo i niegodne wykorzystywanie miłosierdzia Bożego. Gdybyśmy 
mogli zrozumieć wszystkie te słowa, przejąłby nas strach.

Biedny, bo „szatani wiedzą, że nikt nie jest tak nieszczęśliwy 
jak grzesznik, który jest szczęśliwy na tym świecie44. (Św. Augustyn).
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Biedny, ho grzesząc nie zyskuje nic, a traci wszystko. O, jakiż 
on biedny, ten biedny grzesznik!...

Lecz wła-śnie dlatego, że jest tak biedny i tak bardzo godny 
pożałowania, kult Marii przychodzi mu w pomoc, by go podźwi- 
gnąć, uspokoić, uczyścić i uratować. Przede wszystkim, Ta, która 
jest tak miłosiernia, nie może nie zlitować się nad straszną nędzą 
grzechu, a następnie, jest jeszcze wielu takich, którzy opuszczając 
Jezusa, nie całkiem opuścili Marii. Zachowali oni jeszcze jakąś 
krótką m odlitewkę, z którą od czasu do czasu, wieczorem, w ukry
ciu, zwracają się do Marii. Mają oni w sobie jeszcze iskierkę wspom
nień i nadziei, która może stać się ogniskiem m iłości i świętości. 
Marid znajduje dla grzesznika zawsze jakieś przejście do Jezusa; 
Ona przychodzi pierwsza, osłania grzesznika swoim płaszczem, bie
rze go pod swoją macierzyńską opiekę tak, że najbardziej zatrwo
żony może ufać. I sprawiedliwość zamienia się w m iłosierdzie; —  
biedny grzesznik, syn marnotrawny, dzięki swej Matce wraca do 
swego Ojca.

W łóżcie Medalik w ręce grzesznika, zbrodniarza, bandyty. 
Jeżeli jest w nim jeszcze iskierka wiary, jeżeli jest w jego sercu 
jeszcze jakaś resztka m iłości, sumienie jego drgnie i on odczuje, że 
promienie bijące z Medalika przenikają czarne chmury zalegające 
jego horyzont.

Do tej Dziewicy modli! się jako dziecko.
Ten Medalik nosił niegdyś.
Tej modlitwy nauczył się na kolanach s>wojej matki.
Przed tym obrazem klęczał przed wielu laty.
I wszystkie te wspomnienia przywiodą mu na pamięć czasy 

spokojne jego dziecięctwa i pierwszej młodości, kiedy jeszcze miał 
szczęście m odlić się i wierzyć. To wystarczy, aby odmienić serce 
ludzkie.

A potem są łaski specjalnie przywiązane do Medalika. Maria 
obiecała zlewać hojnie swoje łaski na tych, którzy Jej Medalik 
nosić będą; a ilu zrozpaczonych grzeszników powróciło do Boga 
dzięki Jej? Musianoby stworzyć olbrzymią bibliotekę, gdyby 
chciano opisać w książkach wszystkie nawrócenia, które nastąpiły 
dzięki Medalikowi.

Choćby szatan wysilał się w pościgu za duszami; Maria będzie 
ich broniła i ratowała. Jako ucieczka i zbawienie grzeszników, Ona 
odbiera je szatanowi i oddaje swojemu Synowi. Każde z tych na
wróceń jest zwycięstwem, które sprawia radość całemu niebu. „Jak 
hyjena krąży wokoło cmentarza, aby porywać trupy, tak szatan 
krąży około dusz dotkniętych śmiercią grzechu. On czatuje na tę 
chwilę, kiedy one odłączają się od ciał, aby porwać je do swoich
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czeluści piekielnych. Lecz Maria czuwa nad swoim nieszczęśliwym  
dzieckiem . Ona zsyła mu hojnie łaski, ażeby wzruszyć jego serce. 
Ona odsuwa od niego złe przygody a nawet śmierć i otrzymuje dla 
niego zwłokę, ażeby miał czas żałować za grzechy i powrócić do 
Boga44. (Coube).

Jeżeli matka jest prawdziwie dobrą matką, kocha wszystkie 
swoje dzieci, lecz najbardziej czułą będzie dla tego z nich, które 
jest wątłe, chore, dotknięte kalectwem. Tak samo Maria. Ona ko
cha wszystkie swoje dzieci ziemskie, lecz ponieważ jest Matką, naj
większą czułością darzy tych, którzy cierpią na pustynnej ziemi 
grzechu.

Czytamy w Piśm ie św., że Gabaonici chcąc się zemścić na 
Saulu, pochwycili po jego śmierci, jego dwóch synów, ukrzyżowali 
ich i nie pozwolili zdjąć ich ciał. W tedy matka, biedna Resfa usia
dła u stóp dwóch szubienic i pozostawała tam przez całe tygodnie, 
wystawiona na wszystkie zmiany pogody i nie odpoczywała ani 
w dzień ani w nocy, tylko nieustannie odpędzała drapieżne ptaki 
od zwłok synów. Scena ta jest symbolem zadania, jakie Maria speł
nia wobec grzeszników przybitych do szubienicy grzechu. Jak nowa 
Resfa stoi Ona przy nich czujna, niestrudzona, kochająca, m acie
rzyńska. Dopiero w niebie dowiemy się ilu biednych grzeszników  
Jej zawdzięcza swoje zbawienie.

Nawrócenie wojskowego w szpitalu w Cava (Włochy)
Młody wojskowy dotknięty chorobą płucną, został przywie

ziony w r. 1866 do szpitala wojskowego w Cava. Pierwszym pyta
niem jego było, czy będą go pielęgnowały siostry. Otrzymawszy od
powiedź twierdzącą, powiedział sobie: „One będą mi m ówiły o spo
wiedzi, powiem, że jestem Izraelitą, ażeby mię pozostawiły w spo- 
koju“ ; i to oświadczenie wpisano do karty przyjęcia. Widząc, że 
on jest poważnie chory, siostry odwiedzały go jaknajczęściej, a pe
wnego dnia jedna z nich ofiarowała mu Medalik Niepokalanego 
Poczęcia. Spojrzał na nią z uśmiechem politowania: „Wezmę go 
jednak" powiedział, „ponieważ odmówić byłoby niegrzecznie, lecz 
proszę mi wierzyć, że dla mnie nie jest to niczym więcej, jak tylko 
dziecinną zabawką44.

Ile razy kapelan szpitalny przechodził przez salę, aby nieść 
słowo pociechy chorym, młody człowiek nakrywał sobie głowę 
prześcieradłem. Gdy siostra zbliżała się do niego, udawał że śpi. 
Pewnego wieczora, gdy miał się gorzej niż zwykle, dwie siostry 
przyszły go odwiedzić nim udały się na spoczynek; kiedy chory 
usłyszał je w sali zawołał: „Siostro, księdza!44 Posłano natychmiast
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po kapelana. Czekając na jego przybycie, biedny umierający po
wtarzał: „Księdza, księdza!“ Gdy kapłan stanął u jego łoża, chory 
dobitnym głosem zrobił wyznanie wiary. Potem wyspowiadał się, 
a podczas gdy ksiądz udzielał mu Ostatniego Namaszczenia oddał 
Bogu swoją duszę.

Modlitwa
O Matko Niepokalana, o Dziewico tak dobra, o „Ucieczko  

grzeszników'1, dlaczego nie mielibyśmy do Ciebie tej ślepej ufności 
dziecięcej, która nie umie, która nie chce wątpić? Bóg złożył w na
sze ręce klucze swojej Wszechmocy; wiemy dobrze, że czynienie 
cudów jest niczym dla Ciebie, lecz często ufność nasza nie jest 
tak silna jak nasza wiara. Odtąd o Mario, będziem y się do Ciebie 
uciekali z większą ufnością. Będziemy Cię prosili o nawrócenie 
grzeszników, zwłaszcza tych co nam są bliscy, tych istot kochanych, 
które jutro mogłyby być potępione. Zawiesimy na ich szyi Twój 
Medalik, o Niepokalana, a Ty odpędzisz sępy, słodka Gołębico 
Boża. I zobaczymy tych grzeszników powracających do swojej 
Matki, a Ty zaprowadzisz ich do Jezusa. Amen.

W  podzięce za wieczną pieczę
Czoło Twe polnym kwieciem uwieńczę,
Szat Ci użyczą płomieniste zorze,
Ity Cię opasać sięgnę po lęezę,
A u stóp Twoich serce swoje złożę.

U stóp lilijnych serce swoje złożę,
Ot, biedne serce człowiecze,
Które płomieniem wiecznym będzie gorzeć 
W podzięce za wieczną Twą pieczę.

W podzięce za wieczą Twą pieczę,
Za troskę Twą nieustanną:
Przynoszę Cl polne kwiecie, —
Przyjm je o Matko i Panno.

Przyjm je o Matko i Panno 
Tak, jak codziennie przyjmujesz 
Naszą modlitwę poranną,
Co się z gorących serc snuje.

Z gorących serc nam się snują 
Jeszcze gorętsze słowa:
(idy codzicń Cię pozdrawiamy 
Odwiecznym a nowym wciąż: «Zdrowaś#

Odwieczne a nowe wciąż:. «Zdrowaś»
Odwiecznym nas życiem obdarzy
Realnym wówczas się stanie
Świat najcudniejszych miraży. MK.



Błogosławiony Justyn de Jacobis
m is jonarz ,  b iskup ty tu larny  nilopolitańsk i,  w ikariusz  aposto lski Abisynii

Ksiądz Justyn  de Jacobis, biskup 
ty tu larny  nilopolitański i pierwszy 
w ikariusz apostolski w Abisynii, u ro 
dził się w Sanfele, m iasteczku Bazyli- 
katu , w diecezji Muro (W iochy Po
łudniowe) dnia 9 października 1800 r. 
Był siódmym z czternastu synów Jó 
zefy Muccia i Jana  Chrzciciela de J a 
cobis, starej, szlacheckiej rodziny, ale 
nie bogatej.

M atka, bardzo cnotliw a pani, do
k łada ła  wszelkich sił, aby zaraz od 
pierw szej młodości wszczepić w du
szę ulubionego synaczka cnotę poboż
ności chrześcijańskiej. Młody Justy- 
nek zadziw iająco odpow iadał s ta ra 
niom  m atki i przeniósłszy się w 14 
roku życia w raz z rodzicam i do Nea
polu, został oddany w opiekę głośnego 
wówczas ks. M ontesanto, z zakonu 
OO. Karmelitów. Świątobliwy zakon
nik  poznał w swoim w ychow anku n ie
zw ykłe dary  D ucha św., nie szczędził 
m u pochw ał i staw iał go za wrzór in
nym m łodzieniaszkom .

Licząc lat 18, dał m łody Justyn 
pewnego dnia dowód nadzw yczajnej 
i daleko posuniętej cnoty. Ojciec jego 
zgubił drogi pierścień i był p rzeko
nany, że m u go zabrał i zgubił Ju 
styn. Zaślepiony gniewem, rzucił się 
na  syna i począł go bić gwałtownie, 
choć był zupełnie niew innym . Justyn 
n ie w yrzekł ani słowa dla uniew innie
n ia  się, a kiedy zmęczony ojciec prze
s ta ł się nad nim znęcać upad ł m u po
bożny syn do nóg, począł go p rzep ra
szać, m ówiąc: ^Uderzenia ojcowskie 
pochodzą zawsze z miłości*. Tym po
stępkiem  i tym i słowy tak  rozczulił 
o jca, że ten z płaczem  u ją ł syna za 
szyję, pow tarzając: «Justynie mój, tyś 
anio ł nie człowiek*.

W  tym czasie uzyskał od ojca po 
zwolenie w stąpienia do Księży Misjo
narz}' w Neapolu. W  czasie sem inarium  
i studiów  był nie tylko najakura tn ie j- 
szym w przestrzeganiu najd robn ie j
szych przepisów  Zgrom adzenia, ale 
przyśw iecał nadto  przykładem  nader 
rzadkiej i w ysokiej cnoty.

Znać w nim było wielkiego ducha 
m odlitwy, w ielkie zam iłow anie u m ar
tw ienia i ubóstw a, a Malkę N ajśw ięt
szą kochał rzew ną, dziecięcą miłością. 
Nade wszystko jednak  posiadał w wy
sokim  stopniu cnotę pokory, tak, iż 
czuł się niegodnym  składać śluby 
święte, później nie chciał przyjąć 
święceń kapłańskich  i p rosił przeło
żonych, aby mógł zostać braciszkiem . 
Tylko z posłuszeństw a uległ i p rzy
ją ł m niejsze święcenia, subdiakonat 
w Oria, św ięcenia zaś kapłańskie 
w katedrze w Brindisi dnia 12 czerwca 
1824 r.

Aż do r. 1829 pracow ał w Domu 
Zgrom adzenia Ks. M isjonarzy w Oria, 
po czym został w ysłany przez swych 
przełożonych do m iasteczka Monopoli, 
a w  r. 1834, mimo oporu ze swej stro 
ny, m ianow any przełożonym  Domu 
w Lecce.

Czy jako  przełożony, czy jako  pod
w ładny, ks. Justyn  zawrsze był wzo
rem  doskonałego m isjonarza, zniżając 
się do na jbardzie j upakarzających  
zajęć braciszków , zam iatał schody, po
m yw ał naczynia kuchenne, słał łóżka 
klerykom  świeckim, gotującym  się do 
święceń w  jego domu przez rekolek
cje tak, iż w ydaw ał się raczej o sta t
nim  ze sług dom owych niż przełożo
nym domu.

Zadziw iające działy się rzeczy, gdy 
daw ał misje. Nic prostszego nad jego
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kazania, ale za to tchnęła z nich siła 
nadludzka. Serca najbardziej skam ie
niałe, długoletnie gniewy, grzechy n a j
głębiej zakorzenione — wszystko to 
topniało pod wpływem gorącego jego 
słowa. Gdy w spółbracia jego nie m o
gli gdzie na misji nic zdziałać, spro
wadzali ks. de Jacobis, a po p ierw 
szym jego kazaniu w ierni z płaczem 
cisnęli się do konfesjonałów . Pan  Bóg 
w spółdziałał, dając słudze Bożemu dar 
cudów.

Gdy razu pewnego w ciem ną, zimną 
noc znalazł się w niedostępnym  i nie
bezpiecznym zaułku, św iatło cudowne 
towarzyszyło mu przez drogę. Pobło
gosławiwszy morze uzyskał dla b ied
nych rybaków  lak obfity połów ryb, 
jakiego nigdy przedtem  ani potem  nie 
widzieli. Dotknięciem ręki, m odlitwą 
uzdraw iał chorych nieuleczalnych. A co 
to, że często konających przyw oływ ał 
do przytom ności, aby mogli wyznać 
swoje grzechy i um rzeć po chrześci
jańsku. Często naw et tacy w racali do 
zdrowia.

Czytał w głębi duszy, św iętokradz- 
com w yliczał grzechy zatajone na spo
wiedziach; przepow iadał przyszłość 
tak, iż wszyscy nazyw ali go świętym.

W  r. 1836 odwTołali go wyżsi prze
łożeni do Neapolu i tu otrzym ał k ie
rownictwo sem inarjum  m isjonarskiego 
w Domu św. M ikołaja z Tolentino.

Nieco później zostaje przełożonym 
Domu centralnego prow incji, zwanego 
«Dei Vergini» (Dom Panien). W szę
dzie i zawsze to życie nieskalane, pełne 
um artw ień i pracowitości.

Około tego czasu wybuchła w Nea
polu cholera. Z niewypowiedzianym  
zaparciem  samego siebie odwiedzał 
i zaopatryw ał świątobliwy przełożony 
dotkniętych zarazą.

Ferdynand  II, król neapolitański, 
zachwycony tak wielką cnotą, p rzed
staw ił go Stolicy świętej jako  najgod
niejszego kandydata  na biskupstwo. 
Na wieść o tym przeraził się pokorny 
ks. de Jacobis i tyle um iał uzyskać 
u swych przełożonych, że go czym 
prędzej przeznaczyli na m isję do Al
gieru. Tymczasem codziennie podczas 
dziękczynienia po mszy św. postana
w iał i obiecywał P. Jezusowi ukry te
mu w jego sercu, że nigdy nie p rzy j
mie biskupstw a, chyba w razie, gdyby 
się znalazł w pośród niew iernych,

gdzieby potrzeba było biskupa, a nie 
było innego kap łana na ten urząd.

Zobaczymy niebawem , jak  Pan Je
zus p rzy jął ślub sługi Bożego.

Misja algierska nie przyszła do 
skutku. N atom iast Kongregacja św. 
Propagandy postanow iła utw orzyć no
wą m isję w Abisynii i lę właśnie m i
sję pow ierzyła naszem u ks. de Jaco
bis, m ianując go Prefektem  Apostol
skim Etyopii i k rajów  przyległych.

Abisynia, po arabsku Habesz, to 
k ra j położony nad morzem Czerwo
nym, na południe od Egiptu. Pokryta 
wrysokimi góram i, stanowi ta k ra ina  
jedną  wielką wyżynę, sięgającą do 
3.000 m etrów  wysokości. Niebotyczne 
góry, ogołocone z lasów, nadają  temu 
krajow i charak ter dziki i surowy 
i czynią zeń jedną wielką tw ierdzę 
obronną, o k tó rą  rozbijały  się wszy
stkie najazdy je j nieprzyjaciół. Kraj 
ten dziki zam ieszkują Abisyńczycy, 
lud o b runatnej barwMe skóry, docho
dzący do liczby 8 milionów. Jest to 
jedyny naród chrześcijański Afryki; 
pomimo prześladow ań, otoczony ze 
wszech stron przez zapam iętałych 
wrogów krzyża, m uzułmanów, jakby 
na wTyspie w niedostępnych swych 
górach, zachow ał w iarę chrześcijań
ską. W iekowe odosobnienie i odcięcie 
łączności z Bzymem i chrześcijań
stwem spraw iło to, że w przeciągu 
tych oto wieków przyjęli różne oby
czaje i zwyczaje religijne, którym i 
zniepraw ili swoją w iarę. C hrześcijań
stwo przyjęli bardzo wcześnie, bo już 
w połowie IV wieku. Bozkrzewił je 
w śród Abisyńczyków św. Frum en- 
cjusz. Święty ten uw iadom ił o naw ró
ceniu Etyopii św. Atanazego, p a tr ia r
chę A leksandrii i p rzy jął od niego 
święcenia biskupie. O dtąd drogą zwy
czaju, każdy m etropolita Kościoła abi- 
syńskiego, tzw. abuna, przyjm ow ał 
święcenia z rąk  pa triarchy  A leksan
drii i kościół Etyopii (tak bowiem 
w kościelnym  języku nazyw ała się 
Abisynia) pozostaw ał zawsze pod 
zwierzchnictwem  kościoła egipskiego. 
Zależność ta od A leksandrii u to ro 
wała też drogę w szystkim herezjom  
do Abisynii. Od arianizm u obronił ko
ściół abisyński w ielki św. Atanazy, za 
to monofizytyzm znalazł tu łatwy 
przystęp z Egiptu. Najpierw' przyjęło 
go duchowieństwo, potem cały naród 
i do dziś dnia pozostaje w tej here
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zji, uznając w Chrystusie Panu tylko 
jedną naturę, tj. Boską. Niedługo po
tem, bo około (540 r. zaw ojow ali Ara
bowie Egipt i w śród prześladow ań 
przez m uzułm anów , Arabów i Turków  
zm arniała i upadła herezja monofi- 
zycka i Abisynia zostaje odciętą od 
św iata chrześcijańskiego. C hrześcijań
stwo, choć tak żywotne w innych k ra 
jach, w Abisynii, zniepraw ione przez 
herezję, zam arło i skostniało; jako  od
cięta od pnia latorośl zwiędło ono 
i m arny do dziś dnia prow adzi żywot, 
okazując na sobie najlepiej, że tylko 
łączność z Kościołem katolickim  może 
je odmówić i lepsze tchnąć w nie siły 
i inne życie.

Chrześcijanie Abisynii, pozostaw ie
ni sami sobie, otoczeni ze wszech 
stron  m uzułm anam i, zm ieszani z ży
dami, których do dziś dnia mieszka 
jeszcze w śród nich przeszło 100.000, 
przyjęli od nich wiele zwyczajów 
i skazili tym sw oją wiarę. Do dziś 
dnia lud Abisynii, tak  w ierny i p rzy 
w iązany do w iary św., pozostaje 
w najw iększej nieświadom ości re li
gijnej i hołduje w7ielu przesądom  
i zabobonom, na k tóre ze wstrętem 
spogląda katolicki m isjonarz. Dzieci 
chrzczą przez zanurzanie, po czym 
udzielają im Komunii św. pod dwiema 
postaciam i, lecz pierw sza spowiedź 
odbywa się dopiero w 25 roku życia. 
Nie jedzą krw i i m ięsa ze zw ierząt 
zaduszonych, zachow ują także szabat 
i obrzezanie, choć święcą i niedzielę; 
w' szabat u rządzają  uczty i przyjm ują 
K omunię św. Kościoły ich są m uro
wane, zwykle okrągłe, wew>nątrz b a r
dzo ubogie i kryte słom ą i trzciną; 
dzielą się, jak  św iątynia Jerozolim 
ska na przedsionek, miejsce święte, 
gdzie w ierni p rzy jm ują Komunię św. 
i najświętsze, gdzie stoi a rk a  przy
mierza. tj. skrzynia poświęcona, gdzie 
na pergam inie znajduje się wypisane 
imię patrona kościoła. W  każdym  ko
ściele jest czworo drzwi, podług czte
rech części świata. Nabożeństwo po
lega na śpiewTaniu psalmów', czytaniu 
biblii i tańcu z kijam i, k tó ry  odbyw a
ją  ich duchowni. Modlą się do N. Ma
rii Panny, k tórą  nazyw ają stworzy- 
cielką świata, do wielu dziwacznych 
świętych i cału ją kam ienie kościelne. 
Świąt m ają  w roku około 180, a dni 
postu około 200 rocznie i często p iel
grzym ują do Jerozolim y. M ałżeństwo

nie jest u nich sakram entem , stąd  
rozwody nader łatw e i liczne. Ducho
w ieństwa świeckie i zakonne, bardzo 
liczne, żyje w nędzy i w najw iększej 
ciemnocie religijnej i trw a uporczy
wie przy herezji monofizyckiej. Po
mimo zw yrodnienia i skażenia, religia 
łączy jednak Abisynię w jedną całość 
pod jednym  zw ierzchnikiem  duchow 
nym, lak zwanym abuną; k ra j sam 
rozpada się na k ilka prow incji, jak  
Szota, Godszam, Amhara, Tigre i ro 
dziny książęce tych prow incji, walczą 
ciągle między sobą o najw yższą go
dność, tak zwane cesarstw o. N ajpo
tężniejszy zostaje zwykle «negus-ne- 
gesti», t. j. królem  królów  Abisynii 
a cesarzem Etyopii, k tórego koronuje 
potem abuna.

Pomimo w ielkie oddalenia i od 
osobnienia, kościół rzym sko-katolicki 
nie zapom niał nigdy o tej części swej 
owczarni, choć pogrążonej w schizmie 
i herezji. Jak  praw dziw a m atka p rag 
nie przyprow adzić do jedności w iary 
wszystkie narody ziemi i nie szczędzi 
ofiar ani trudów . I nieszczęśliwa Abi
synia doznała tej pieczołowitości. 
W ypraw y krzyżowe, których celem 
było oswobodzenie i połączenie ko
ściołów wschodnich, obrządku grec
kiego, orm iańskiego i koptyjskiego, 
sprow adziły i dla Abisynii pierwsze 
próby łączności z Rzymem. W po
łowie XIII wieku, w śród niezm ier
nych trudów  i niebezpieczeństw, drogą 
przez Egipt, przybyli do Abisynii 
pierw si katoliccy m isjonarze z Za
chodu, dw unastu Dominikanów. Lud 
prow incji Tigre, ujęty poświęceniem 
i gorliwością zakonników , naw rócił 
się razem  ze swym władcą na kato li
cyzm. Zdawało się, że cała Abisynia 
porzuci już herezję, gdy i agle sek- 
ciarscy kapłani wzbudzili religijny fa 
natyzm ludu; monofizyci rzucili się 
na katolików  i w 1250 roku w ym or
dowano w iernych lub skazano ich na 
wygnanie, a wszyscy m isjonarze do
m inikańscy ponieśli śm ierć m ęczeń
ską. I znowu praw ie na dwa wieki 
zaginęła pam ięć o tej odległej krainie. 
Dopiero Sobór we F lorencji (1439), na 
k tórym  z kościołem katolickim  po łą
czyli się Grecy i Ormianie, przypom 
niał św iatu katolickiem u abisyńskich 
Koptów. N ieustraszeni m isjonarze k a 
toliccy znowu docierają  do Abisynii 
i zaw ierają unię z cesarzem Etiopii



—  184  —

Z era-Jakubem  w 1452 roku; w pow ro
cie jednak  z Rzymu, dokąd dla po
tw ierdzenia unii udali się m isjonarze, 
zginęli wszyscy w Kairze, gdzie w rę 
ce kalifa wydali ich m onofizyci egip
scy (Koptowie).

W obec niebezpieczeństw, jakie  ze 
strony fanatycznych m uzułm anów  
w Egipcie, groziły m isjonarzom , n a 
leżało now ą obrać drogę do Abisynii. 
Z końcem  XV w ieku odkryto  drogę 
m orską do Indii przez opłynięcie 
Afryki; tą  drogą teraz, z wyspy So- 
kotory  przez morze Czerwone dobili 
do brzegów Abisynii pierw si m isjo
narze jezuiccy w drugiej połowie XVr 
wieku. P raca ich pełna poświęcenia 
i zaparcia apostolskiego, w ydała w spa
niałe plony. Praw dziw ym  apostołem 
tego k ra ju  został o. Paez T. J., k tóry  
w k ra ju  tym pracow ał la t 20 (1603— 
1624), naw rócił cesarza Sociniosa, całą 
prow incję Tigre i do tarł do serca 
Abisynii do jeziora Tsana. Nigdy E tio
pia nie była bliższą naw rócenia, jak 
w tej chwili, lecz nagle wybuchło 
krw awe i okru tne prześladow anie. 
Tym razem  zakonnicy i m nisi abisyń- 
scy, grom ieni za świętokupstw o, gu
sła i zabobony przez m isjonarzy, pod
burzyli lud przeciw  katolikom . W śród 
prześladow ania zginęli: p a tryarcha  
katolicki Abisynii, jeden z oo. Jezui
tów, wszyscy kap łan i katoliccy k ra 
jowi i m isjonarze jezuiccy; niektórzy 
z nich zam ordow ani w sposób o k ru t
ny, jaki podać może tylko nienaw iść 
i wściekłość heretycka. W  roku 1640 
przestał istnieć katolicyzm  w  Abisynii 
i znowa zapanow ała herezja.

Jeszcze m isjonarze franciszkańscy 
usiłow ali w edrzeć się do tego k ra ju , 
lecz wszelkie ich zabiegi były nada
rem ne i wielu z nich poniosło śm ierć 
męczeńską.

Otóż takie pole pracy, użyźnione 
krw ią tylu m ęczenników, otrzym ało 
teraz Zgrom adzenie Misji św. W in
centego ii Paulo. Święty m iał u to ro 
wać drogę do tego k ra ju  rzeszom no
wych apostołów , aby dła Kościoła św. 
pozyskać tych odszczepieńców. Ks. 
Justyn  de Jacobis dobrze sobie zda
w ał sprawę z całej te j m isji, z nie
bezpieczeństw  i trudności, lecz ufny 
w O patrzność Bożą, posłuszny Stolicy 
Apostolskiej i przełożonym , opuścił 
W łochy z końcem  m aja 1839 roku. Na 
wyspie Malcie w ysiadł na ląd i w cza

sie Mszy św., k tó rą  odpraw ił w ko
ściele św. Jana, wszystek lud obecny 
w idział unoszące się nad nim  Dziecię 
Jezus - od Przem ienienia do Komunii 
świętej.

Po sześciu m iesiącach podróży, p ro 
w adzony i ochran iany  w yraźnie ręką 
O patrzności przybył do Abisynii. Tu 
założył m isję i tu  pozostał do końca 
życia. Pobyt jego w owym barbarzyń 
skim k ra ju  by ł z jednej strony ńie- 
przerw anym  pasm em ubóstwa, g ran i
czącego z nędzą i prześladow ań, z d ru 
giej strony  w spaniałym  wieńcem zwy
cięstw i trium fów  w iary C hrystuso
wej.

W  r. 1841 z pow odu nadzw yczaj
nych w ypadków przybył do Rzymu 
do stóp Papieża na czele deputacji, 
złożonej z 23 Abisyńczyków, pierw szo
rzędnych osobistości z różnych k ró 
lestw Abisynii. Ojciec św. Grzegorz 
XVI, p rzy ją ł łaskaw ie u siebie dw u
krotn ie  owych synów, naw róconych 
z herezji, obsypał ich daram i i oka
zał im serce ojcowskie. W ielu z nich, 
powróciwszy do ojczyzny, stało się 
najgorliwszym i apostołam i praw dzi
wej wiary.

W  ich liczbie był Michał Gebra,
o k tórym  jeszcze będziem y mieli spo
sobność w spomnieć później.

W  czasie owej podróży znalazł się 
raz sługa Boży w obecności cheretyc- 
kiego pa tria rchy  Kairu, k tóry  był je 
go najzaw ziętszym  wrogiem. P a tr ia r
cha zaprosił księdza de Jacobis na 
kawę, aby się napił.

Tymczasem w ierni ostrzegli byli 
m isjonarza, aby żadnego pokarm u nie 
przyjm ow ał w domu heretyka, inaczej 
o tru je  go, jak  to już innym nieraz 
uczynił. Atoli ksiądz de Jacobis 
w spomniawszy, że pa tria rcha  mógłby 
się obrazić w skutek odmowy i jeszcze 
bardziej szkodzić w iernym  Abisynii, 
zbliżył podaną sobie filiżankę do ust, 
m ów iąc: «Lepiej wypiję, aby nie za
szkodzić Dziełu Bożemu w śród w ier
nych moich*. W ypił i najm niejszego 
nie odniósł szw anku na zdrowiu.

Inny biskup heretyk, abuna Sala- 
ma w Abisynii, rów nież bez prze
stanku czychał na życie naszego k a 
płana. Raz nasyłał skrytobójców , to 
znowu otw arcie napad ł na niego na 
czele zgrai zbójeckiej; podniecał prze
ciw niem u fanatyczne Iłumy, rzucając 
ekskom unikę na niego i jego zwolen
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ników  oraz in terdyk t na m iejscowo
ści, gdzieby przebyw ał. Świątobliwy 
m isjonarz cieszył się ze wszystkiego, 
u p a tru jąc  w tym  źródło żywotności, 
siły i żyzności dla swej misji.

Ścigany zasadzkam i heretyków , 
prześladow any przez zbójców lub dzi
kie zw ierzęta, przebiegał pustynie, 
przebyw ał rzeki, góry, zawsze boso, 
krw aw iąc nogi po ścieżkach, najeżo
nych cierniam i; pokarm  jego był b a r
dzo lichy i szczupły; spoczynek k ró t
ki, którego zażywał już to na gołej 
ziemi, już to na tw ardej skórze, już 
to, jeśli mógł, na stopniach ołtarza.

Anielska, nieskalana jego skrom 
ność, w praw iała w zdum ienie tam te j
szy lud oddany nieczystości i zepsu
ciu. Sposób ub ieran ia  się i zwyczaje 
tow arzyskie, zastosow ane do ubiorów  
i zwyczajów krajow ych, połączone 
z pokornym  i m iłym obejściem , je 
dnały  mu serca w szystkich i zwolna 
ustępow ały przesądy tłum u. Tkliwa 
m iłość dla M atki Najśw. i cześć, jak ą  
Je j okazyw ał i jak iej drugich nauczał, 
były powodem, że nie nazyw ano go 
inaczej jak  Abuną (Ojciec), Jakubem  
od Matki Najśw. Cuda, jak ie  czynił 
nad chorym i już to za użyciem wody 
święconej, już to p rzy  pomocy cudow 
nego Medalika, już wreszcie przez 
sam ą tylko m odlitwę, w yw ierały nie
p rzeparty  wpływ na ich um ysły i całe 
okolice, całe plem iona z kapłanam i na 
czele przychodziły do niego, żądając 
św iatła w iary, oraz ofiarow ały swe 
kościoły, n iejednokrotnie naw et swe 
dobra na cele m isyjne. W  ten sposób 
pow róciło na łono Kościoła kato lic
kiego wielu heretyków  w owych stro 
nach. N iezrów nany m isjonarz rozsze
rzył tedy swe wycieczki m isyjne; gło
sił s łowo Boże w Adua i okolicy, 
w prow incjach Szumi za na, Ekkal- 
Gezaie, M arata, Zana-Dalie, w dystryk
cie Memsah, w śród Bogosów, Irob- 
Boguaitów w Amazenie, a później 
w okolicach M assaua nad morzeni 
Czerwonem. Z akładał dom y m isyjne, 
szkoły publiczne i sem inaria, gdzie 
się przygotow yw ała młodzież abisyń- 
ska do stanu duchownego, a m iano
wicie: w Gondar, Guala, Alitiena, Ha- 
lai, Monkulo. W net dała się uczuć 
potrzeba biskupa, k tó ry  by udzielił 
święceń młodym  kandydatom  do sta
nu kapłańskiego.

Zwrócił się z p rośbą do św. P ro 

pagandy, a ta w ysłała niebaw em  do 
Abisynii ks. b iskupa Massaia, kapu 
cyna, później wielkiego kardynała, 
przeznaczonego wówczas dla m isji 
w k ra ju  Gallasów.

Ks. biskup M assaia przybył do 
M assaua w październiku 1846 roku. 
Jakież było jego zdziwienie, gdy u jrza ł 
grom adę w iernych wychodzących pro- 
cesjonalnie naprzeciw  ku wybrzeżu 
z księdzem de Jacobis na czele. Ten 
ostatn i niczym nie różny od swych 
owieczek, odziany taką  sam ą ubo
żuchną szatą. Zaledwie m isjonarz 
zbliżył się do b iskupa, rzucił m u się 
publicznie do nóg i nie przestaw ał 
całować stóp jego. Ks. Biskup chciał 
go podnieść, przycisnąć do piersi, w y
ciągając ku niem u ram iona, ale m i
sjonarz cofnął się jako  niegodny ta 
kiego zaszczytu. Za jego przykładem  
pobożni Abisyńczycy rzucili się do ca
łow ania nóg biskupa. Nadbiegły tym 
czasem tłum y Arabów i Muzułmanów, 
a stojąc w osłupieniu podziw iały n ie
zwykłe w idowisko chrześcijańskiej 
pokory.

Gdy procesja przybyła do domu 
m isjonarza, usiad ł tenże w pew nej 
odległości od b iskupa na ziemi w po
śród swych synów i nie było sposobu 
skłonić go, aby usiad ł na ławie. «Pro- 
szę najczcigodniejszego Arcypasterza, 
racz mi pozwolić, abym tak pozostał. 
Najczcigodniejszy A rcypasterz jest 
pierwszym  biskupem  katolickim , k tó 
rego stopa pozostała na tej oto ziemi, 
a ja  się lękam , bym  nie dał złego 
przykładu moim neofitom , postępując 
inaczej względem niego*.

W krótce udali się razem  do Guala, 
gdzie się odbyły potajem nie święcenia 
kleryków. Ks. biskup Massaia pozo
stał pięć miesięcy na miejscu, a czas 
ten był dla niego, jak  tw ierdzi, szkołą 
najw znioślejszej cnoty i apostolskiego 
życia. W  tym też czasie skłonił 011 
św. P ropagandę, aby ustanow iła świę
tego m isjonarza biskupem  owego k ra 
ju. W krótce też o trzym ał odpow ied
nie bulle w raz z rozkazem  udzielenia 
księdzu de Jacobis konsekracji b isku
piej.

Bozpoczęła się w alka bez końca 
pomiędzy o. Massaia, zdecydowanym 
do w yświęcenia go, a pokorą księdza 
de Jacobis, k tó ry  się b ron ił wszelkimi 
siłami, dowodząc, że konsekracja  jego 
będzie klęską dla te j m isji, zgorszę-
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niem  dla Kościoła i d la Zgrom adze
nia. Pewnego dnia, w idząc się p rzy 
ciśniętym  przez ks. b ikupa, w ręczył 
mii na piśmie spowiedź generalną 
z całego życia, gdzie spisał wszystkie 
swe uchybienia, zw iększając każde 
«i z tym dowodem w ręku, pisze kard. 
Massaia, w którym  trudno  było zna
leźć m aterię dostateczną do rozgrze
szenia, sądził, że się przerażę odpo
w iedzialnością i b łagał na wszystko, 
abym  nie p rzykładał ręk i do w ielkie
go błędu, jak im  popełnił, przedstaw ia
jąc go na tę godność, inaczej trap ić  
mnie będą wieczne w yrzuty sumie- 
nia».

Przy innej sposobności w uniesie
niu ducha w ygłaszał zdania, które 
napełn iły  trw ogą samego biskupa Mas
saia. «Jakto, w ołał z płaczem, ja , k tó 
ry  po tylu latach kapłaństw a nie do
szedłem jeszcze do tego,aby zrozum ieć 
co to jest kapłan , ja  m iałbym  zostać 
biskupem ?... ach mój Boże», po czym 
wygłaszał tak w spaniałe i wzniosłe 
m yśli o godności i obow iązkach b i
skupa, że ich niepodobna było za
trzym ać w pamięci.

W  taki to sposób u trzym ała O patrz
ność Boża w cudow nej rów now adze 
n iezm ierne bogactw a i obfitość darów  
Bożych w tej duszy obok najgłębsze
go przekonania o w łasnej nicości.

Ostatecznie po czternasto-m iesięcz- 
nej walce, podczas gdy Arabowie 
i M uzułmanie z Massaua wzniecili 
bunt, grożąc śm iercią w szystkim chrze
ścijanom , których dostaną w swe rę
ce, przekonany, że niebaw em  padnie 
o fia rą  w raz ze swą ow czarnią, pozw o
lił się konsekrow ać w nocy, jak  zbój
ca w skrytości. W  ten sposób spełnił 
się jego ślub, jak i kiedyś był uczynił, 
gdy się zanosiło, że m iał został b i
skupem  we W łoszech.

Otrzyma.ł ty tu ł B iskupa Nilopolu 
i W ikariusza Apostolskiego Abisynii. 
Nie zm ienił jednak  swego tak b iedne
go stro ju  zarów no jak  sposobu życia 
pielgrzym a i apostoła. A jeżeli czasem 
dla spełnienia u rzędu biskupiego był 
zm uszony użyć insygniów biskupich 
(za pasto ra ł m iał zresztą zw ykły kij 
zakrzyw iony), sk ładał je  zaraz u stóp 
Matki Najśw iętszej, p rzy  czym tak  się 
upokarzał w słowach, że obecni łzami 
się zalewali.

Na czas pobytu jego w Abisynii 
p rzypada jeden z na jbardzie j zadzi

w iających i cudow nych czynów św ią
tobliwego m isjonarza. Przed laty, 
odpraw iając m isję w M onteroni, obie
cał był pew nej pani, że przed śm ier
cią przyjdzie ją  w yspow iadać i p rzy 
gotow ać na śm ierć, gdziekolwiek bę
dzie się wówczas znajdow ała. Osoba 
ta zachorow ała po kilku latach i b li
ską już była końca, gdy pew nej nocy 
zjaw ił się u  je j łoża boleści ksiądz 
de Jacobis, w yspow iadał ją, pokrze
pił na duchu, zostawił jej trochę p ie
niędzy i zniknął. S taruszka po trzech 
dniach um arła.

Niedługo po konsekracji na b isku
pa nastały  d la księdza de Jacobis 
i jego ukochanej ow czarni czasy cięż
kiego prześladow ania. Zwykły rozbó j
nik, zbiegły z w ojsk księcia Gondaru 
Ras-Ali, nazw iskiem  Kasa, później ce
sarz Teodoros II, w zniecił bunt, a od
nosząc zwycięstwo po zwycięstwie, 
postanow ił wreszcie całą Abisynię z łą
czyć w jedno królestw o o jednej re- 
ligii. Zawołał przed siebie abunę Sa- 
lama, k tórem u now y cesarz przypi
sywał moc cudów i szczęście swej 
arm ii i z nim  ułożył oryginalny i dzi
waczny symbol w iary, k tóry  n a rzu 
cono ludow i pod grozą śmierci.

H eretycy z początku staw ili opór, 
później jednak, strw ożeni, poddali się. 
M isjonarz de Jacobis, spragniony m ę
czeństwa, przybiegał do Gondaru, aby 
podtrzym ać w iarę i męstwo swej uko
chanej dziatwy. Towarzyszyło mu 
trzech księży i dwóch zakonników , 
a gdy ich nam aw iał, aby się schro
nili, ra tu jąc  życie ucieczką, odpow ie
dzieli mu slanowczo: «My ciebie nie 
opuścimy, Ojcze! W ybiła godzina 
cierpienia i będziem y mogli wyznać 
św iętą w iarę, k tó rąś nam  przyniósł 
od Boga, a k tó ra  tylu doznaje znie
wag i prześladow ań w nieszczęśliwym 
naszym  kraju* .

Świątobliwy de Jacobis i pięciu 
jego dzielnych tow arzyszy w padli 
w ręce Salamy. Człowiek ten w ycho
w any przez M etodystów w Kairze, 
odziedziczył też po nich straszną n ie
nawiść do wszystkiego, co katolickie; 
dla zniszczenia m isji kato lickiej, sprze
niew ierzył się tradycji k ra ju , zdradził 
dawnego cesarza Ras-Ali z G ondaru 
i ukoronow ał nowego, zwykłego roz
bójn ika Kasę, k tó ry  teraz p rzy jął im ię 
cesarza Teodora II. Nowy w ładca w y
m ordow ał wiele rodzin książęcych
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i spełnij przyrzeczenie dane abunie 
Salam a; kazał pochw ycić św iątobli
wego m isjonarza i jego tow arzyszy. 
O kru tn ik  nie m iał jednak  odwagi za
m ordow ać śwTiętego i w ydał go wraz 
z tow arzyszam i abunie Salam a. Ten 
oddzielił biskupa od jego ukochanych 
synów nie bez gwałtów, bo go nie 
chcieli puścić ze swych objęć — 
i um ieścił go w osobnym  więzieniu. 
Przy te j sposobności dostrzegł jeden 
ze żołnierzy, że z pod ub ran ia  b isku
pa płynęła krew  na ziemię. Ogląd
nąw szy jego ciało, u jrza ł okryte W ło
sienicą i ostrym i łańcuszkam i ciasno 
poopasyw ane, tak, że się pow rzynały 
głęboko w ciało. Żołnierz przeląk ł się 
na  ten widok, zawroławszy: «to świę- 
ty», upadł przed nim na kolana i p ro 
sił o przebaczenie.

W ięzienie ks. de Jacobis miało 
tylko cztery stopy w'ysokości, tyleż 
szerokości i trochnę więcej długości. 
Ziemia zasłana przegniłą słomą, w k tó 
rej lęgło się różnego rodzaju  robac
two, służyła mu za pościel. Święty 
jednak  kapłan  nazyw ał to zbytkiem. 
Cieszył się wszelako, że choć odrobinę, 
jak  mówił, może cierpieć, dla Pana 
Jezusa, jak  za najw iększą laską 
i szczęściem bez granic. Zresztą za
pom inał o sobie zupełnie, troszcząc 
się jedynie o w iernych, a ci ze swej 
strony' tylko o ojca swego się starali
i p łakali nad jego cierpieniem .

Tak przeżyli pięć miesięcy. Pięciu 
wyznawców ponosiło przez cały czas 
to rtu rę , zw aną gend, polegającą na 
zakuciu nóg we w ielki kloc drzewa, 
co uniem ożliw iało wszelkich ruch mę
czennikom . Jeden z nich, ks. Michał 
Gebra, pierwTszy kapłan  wyświęcony 
przez ks. b iskupa de Jacobis, po 
okrutnym  i krw aw ym  obiciu został 
skazany na śmierć. Kiedy jednak  przy 
był na m iejsce stracenia, lud zdjęty 
litością na jego widok, wymógł, że mu 
darow ano życie. Został atoli skazany, 
aby z ciężkimi u nóg łańcucham i to 
w arzyszył w ojskom  Kasy we wojnie 
przeciw' księciu Szoa, ale w yczerpany 
głodem i okrutnym  obchodzeniem  się 
żołnierzy, um arł w drodze jako  m ę
czennik za w iarę świętą, godny uczeń 
takiego m istrza, jak im  był m isjonarz 
de Jacobis. Innych więźniów, kiedy 
Kasa i Salam a w yjechali na wojnę, 
puściły straże na wolność.

Co się tyczy' ks. de Jacobis nie od

ważył się okru tny  Salam a skazać go 
na śm ierć, lękając się go jako  św’ię- 
tego; z tej też przyczyny nie poddano 
go żadnej nadzw yczajnej m ęczarni. 
Żądano tylko od niego, aby dobro
wolnie opuścił Abisynię na zawsze. 
A kiedy stanowczo odmówił, rozkazał 
go Kasa odprow adzić przez żołnierzy 
za granicę Sennaar i zam knąć w tak 
zwanym  «więzieniu Arabów#, n ieza
wodnie, aby go tam  straw iła śm ier
telna febra, lub aby padł ofiarą  fan a 
tycznych Muzułmanów. Żołnierze jed 
nak, znając jego niew inność i św ię
tość, ujęci jego cnotą i w zruszeni k a 
tuszam i męża Bożego, zaledwo przy 
byli do M atamm a, zdjęli zeń więzy, 
dali mu poddostatkiem  pieniędzy i pu 
ścili go na wolność. Biskup natych
m iast zaw rócił do Abisynii i zatrzy
m ał się wT H alai. Niedługo tu jednak 
pozostał. Aby ocalić życie hrabiem u 
Bussel, wysłanem u przez Napoleona 
III, oddał się w zam ian za niego jako 
zakładnik. Został u jęty  i uprow adzo
ny do więzienia w T akonda. Tu po
zostaw ał przez 22 dni i m ieszkał m ię
dzy bydłem , a pisał, że m ieszka jak 
król. Za cenę 100 ta larów  został wy
kupiony przez swoich w iernych i udał 
się do Monkullo, podróżu jąc pieszo 
dwa dni i dwie noce bez przerwy.

Atoli w ięzienia, jedno i drugie, c ier
pienia w' tak długich podróżach i 21 
la t p racy apostolskiej, pełnej m ozo
łów', niedostatków' i prześladow ania, 
w yczerpały siły tego m ęża Bożego, 
czyniąc z niego ofiarę m iłości dla 
zbaw ienia Abisynii. P ragnął bardzo 
śm ierci m ęczeńskiej; P. Jezus jednak 
zachow'ał inny dla niego skon, nie
m niej chw alebny i m ożna powiedzieć 
spow odowany długoletnim  m ęczeń
stwem.

Gwałtowna febra napad ła  go w no
cy 19 lipca, nic jednak  nie w skazy
wało na śmierć. Święty jednak  m ówił
o niej jak  o rzeczy pewrnej i bliskiej. 
W idząc, że upały  w zrasta ją i że jego 
kapłani po najw iększej części również 
zapadają na zdrowiu, postanow ił udać 
się z nim i do Halai, gdzie się już była 
rozpoczęła pora dżdżysta i pow ietrze 
było nieco świeższe. Towarzysze od ra
dzali mu tę podróż w takim  stanie 
zdrowia, on jednak odpow iadał, że 
taka jest wola Boża i że iść tam  m u
si. W ybrał się w sam ej rzeczy z Mon
kullo w podróż dnia 29 lipca z całym
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zastępem  księży, zakonników  i sem i
narzystów . W  drodze, odm aw iając 
zw ykłą modlitwę poranną, rzekł: 
«Módlmy się, dzieci, bo m odlitw a od
żywia duszę i w zm acnia ciało; m ódl
my się, bo czuję tego potrzebę*.

Przybyw szy do doliny Algedien, 
ośw iadczył towarzyszom podróży, że 
pozostają m u już tylko dwie lub trzy 
godziny życia, położył się na ziemi, 
w spierając głowę na kam ieniu i zażą
dał O statniego Namaszczenia. Księża 
jego, nie w idząc żadnego niebezpie
czeństwa śm ierci, pytali się zdziwieni 
dlaczego tak  mówi. Mimo to uczynili 
zadość jego życzeniu.

W ówczas zalecił im posłuszeństwo 
Papieżowi, miłość w zajem ną i uklęk
nąwszy, p rosił w szystkich o p rzeba
czenie za zgorszenia, jakie  im dawał 
przez cały czas swego z nim i pobytu. 
W reszcie usiadłszy ponow nie na k a 
mieniu, w sparł głowę o skałę z boku
i zasłoniwszy tw arz płaszczem, po
szedł do nieba dnia 31 lipca 1860 r.

Tak um ierał apostoł Abisynii, k tó 
rego kardynał Massaia nazywa «praw- 
dziwym odzw ierciedleniem  ewangelii, 
w izerunkiem  Jezusa C hrystusa ciche
go i pokornego serca; cudem pokory, 
wzorem i m istrzem , którego m u Bóg 
zesłał w życiu apostolskim*, a k tó re
go postanow ił naśladow ać, o ile mu 
słabość jego pozwoli i k tóry  wskutek 
tego był ustawicznym  przedm iotem  
jego rozm yślań.

Na wieść o śm ierci świątobliwego 
biskupa popłynęły z tysięcy ócz w ier

nych owieczek gorzkie łzy sm utku
i żalu; heretycy naw et i m uzułm anie 
szczerze żałowali m isjonarza, którego 
uw ażali za świętego.

Ciało zostało przew iezione na w iel
błądzie aż do Czekente. Tu oczekiwał 
żałobny pochód, tłum  ludzi, rozdzie
lonych na  dwie partie . Byli to m ie
szkańcy m iast Hebo i H alai, dom aga
jący się szczątek «Świętego», każdy 
dla swego m iasta. Już m iało przyjść 
do walki. Muzułmanie ze swej strony 
żądali ciała Zm arłego dla swej ziemi 
w Monkullo. Spór załagodzili księża 
obecni, wspomniawszy, że zm arły Bi
skup w yraził się w  czasie ostatniego 
swego kazania w Hebo, że ciało jego 
spocznie pośród tam tejszych m ieszkań
ców. N astał spokój i ciało m isjonarza 
zostało pochow ane w kościele w Hebo, 
w pośród dwudziestu tysięcy kato li
ków z okolicznych pokoleń, naw róco
nych przez niego do Jezusa Chrystusa.

W net zaczęły się pielgrzym ki ze 
w szystkich stron  Abisynii do grobu 
świątobliwego biskupa, a liczne uzdro
w ienia cudowne tu  uzyskane, już to 
przy użyciu przedm iotów, k tórym i się 
posługiw ał świątobliwy m isjonarz, już 
to przy użyciu prochu z jego grobu, 
obok cudownych czynów, dokonanych 
za życia czcigodnego kapłana, w szyst
ko zeznane pod przysięgą — zostały 
przedłożone Stolicy św., k tó ra  w roku 
1939 w ydała nieom ylny sąd o św iąto
bliwości życia i praw dziw ości cudów, 
ogłaszając świątobliwego m isjonarza 
de Jacobis Błogosławionym.

Za wszystkich Abonentów, Apostołów Cudownego Medalika, 
Przyjaciół Dzieł Św iętego W incentego a Paulo i Dobrodziejów

o d p r a w i a m y  c o  m i e s i ą c  p o  t r z y  M s z e  ś w i ę t e .

R ó w n o c z e ś n i e  n a d m i e n i a m y ,  i e  z w d z i ę c z n o ś c i ą  

p r z y j m u j e m y  o f i a r y  n a  i n t e n c j e  m s z a l n e .

Przy kościele XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu jest  
obecnie około 20 księży, w ięc łatwo nam spełnić każde życzenie

wiernych.



Pogański żłóbek w Wenchow
Z początkiem kwietnia 1919 roku S. Lehrun, wizytatorka SS. 

Miłosierdzia w Chinach, przyjechała do W enchow, hy oficjalnie  
objąć zarząd Żłóbka. Pierwszą przełożoną zostaje S. Maria Coster- 
ton a do pomocy dodano jej S. Julię Tsang. Odtąd Siostry wzięły  
w swe ręce dyrekcję zakładu. Zamieszkały w domu zarezerwowa
nym dla administratorów.

Zawarty został kontrakt między Siostrami a mandarynem  
Huang K’ing Lang.

Art. I. —  Na początek administracja prosi o dwie Siostry: 
jedną Europejkę i jedną Chinkę. Liczba Sióstr może być zwięk
szona w przyszłości stosownie do potrzeb dzieła.

Art. II. —  Siostry dostosują się do regulaminu już istnieją
cego. Obowiązują się czuwać nad personelem  zakładu; mogą przyj
mować lub wyrzucać karm icielki i inną służbę za uprzednim poro
zumieniem się z administratorami.

Art. III. —  Siostry będą również czuwały nad dziećmi, 
umieszczonymi w rodzinach poza Żłóbkiem. Każą je sobie przyno
sić dwa razy na miesiąc, by się przekonać —  jak rodzina spełnia 
swe zadania i poinformują o tym administrację. Będą płaciły żywi
cielki i dodawały otuchy niewiastom zaniedbującym się w swych 
obowiązkach. Siostry pójdą od czasu do czasu osobiście doglądnąć 
dzieci umieszczone w rodzinach, o ile to tylko będzie możliwe.

Art. IV. —  Administracja zobowiązuje się do zarezerwowania 
wystarczającego lokalu dla Sióstr w zakładzie. Lokal może być po
większony stosownie do liczby Sióstr.

Art. V. —  Siostry nie będą pobierały pensji. Każda otrzyma 
6 doi. meks. m iesięcznie na odzież i małe wydatki. W ielkie zakupy 
prowiantów, jak ryż, węgiel, drzewo, leguininy i t. d., poczyni ad
ministracja. Na małe zakupy i wydatki dzienne Siostry otrzymają 
każdego miesiąca pewną sumę od administracji, z której zdadzą 
dokładny rachunek.

Art. V I.'’—  Siostry będą miały m ieszkanie, opał, pożywienie, 
światło, pranie bielizny na koszt administracji. Zgromadzenie
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Sióstr będzie wyznaczało Siostry, które będą usuwalne; będzie się 
również starało o ich bieliznę i dodatkowe rzeczy.

Art. VII. —  Powyższy kontrakt jest ważny na 5 lat. Jeśli obie 
strony będą zadowolone, kontrakt będzie przedłużony sam przez 
się. W wypadku, jeśli Siostry będą chciały się wycofać, albo admi
nistracja chciała by im podziękować, należy powiadomić stronę 
zainteresowaną rok naprzód.

Mandaryn i wpływowi panowie miasta podpisali powyższy 
kontrakt. Podobnie uchwalono warunki współpracy wzajemnej.

Siostry —  stosownie do kontraktu —  zaczęły swą pracę orga
nizatorską. Przejdźmy się do zabudowań Żłóbka! Jest to prawdziwe 
maleńkie miasteczko, składające się z licznych domków, świeżo 
zbudowanych. We wnętrzu zaduch okropny, brud jeszcze większy! 
Sierotki pokryte strupami, głodne, ubrane w obrzydłe szmaty. 
Dużo umiera z głodu. Niedola dziecka wzruszyłaby nawet ka
mienne serce! Żywicielki, które mają być dla niego matką —  po
zostają dla niego obojętne; żywią swe własne dzieci za pieniądze, 
którymi mają żywić sieroty. Dwu lekarzy chińskich a właściwie 
znachorów, ubranych w eleganckie togi, spogląda z wysoka na ten 
biedny ludek opuszczony. Statystyka urzędowa z tego okresu za
znacza 3— 4 zgony dziennie, mniej więcej 100 zgonów miesięcznie. 
Taki był stan dotychczasowy mieszkańców Żłóbka.

Siostry od razu zabrały się do reformy wewnętrznej dzieła. 
Dużo było do zrobienia. W pierwszych dniach mycie lokali i ume
blowania. Higiena dotychczas nieznana —  zmieniła Żłóbek do nie 
poznania. Oczywiście służba spoglądała krzywym okiem na te nowe
i niebywałe dotąd rozporządzenia higieniczne Sióstr. Na łóżeczkach  
pojawiła się czysta pościel i czyste pieluszki. Te nadzwyczajne wy
datki luksusowe pokryły Siostry ze swych oszczędności. Dla do
tychczasowych kuratorów pieluszki europejskie dla niemowląt były 
naprawdę luksusem. Dotychczas były w użyciu pieluszki z grubego 
papieru słomianego. Na łóżeczkach zawisły siatki przeciwko ko
marom. Także nowość. I tak z dnia na dzień, z miesiąca na miesiąc, 
Żłóbek ulegał zasadniczym zmianom na lepsze.

Należało zaprowadzić także porządek wśród służby. Połowa 
służby kobiecej to wdowy. Mandaryn Huang K ’ing Lang powiedział 
osobiście pewnego razu do Sióstr: „Wśród tych kobiet nie potrafił
bym wskazać uczciwej. Proszę wyrzucać bez pardonu wszystkie te, 
które prowadzą się źle. Mam wielkie zaufanie do was i to tylko do 
was!! Jeszcze raz powtarzam, nie mam zaufania do nikogo, tylko 
do was!“

Do Gubernatora Prowincji pisze o Siostrach, mówiąc: „Cho
dziłem często do Żłóbka dla sprawdzenia rozwoju dzieła. Zauwa
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żyłem, że Siostry są dla pielęgniarek i służących na przemian su
rowe i dobre według sprawiedliwości; dla sierót bezwzględnie od
dane. W niczym nie przywłaszczają sobie władzy administratorów41. 
Oto —  jakie poganin wydaje świadectwo o katolikach!

Po kilku miesiącach pierwsza Przełożona ustępuje. Na jej 
miejsce przychodzi nowa, bardzo energiczna S. Francois Petit, 
Francuska. Odtąd Żłóbek rozwija się tempem przyspieszonym. Ad
ministracja prosi o dwie następne Siostry —- Chinki. Według kon
traktu —  Przełożoną ma być Europejka, inne Siostry tubylcze. 
Kilka lat później przybywają jeszcze dwie nowe Siostry do pomocy. 
Obecnie więc pracuje tam sześć Sióstr, każda na swym oddziale. 
Praca ich w .ostatnim czasie w ielce się rozszerzyła: przydzielono 
im także opiekę nad starcami w m ieście i otworzono nowy pawilon 
dla chłopców, nie mających opieki rodzicielskiej.

Dotychczasowy lokal siostrzański okazał się za mały. Admini
stracja buduje nowy dom, przeznaczony wyłącznie dla Sióstr, od
graniczony od reszty zabudowań wysokim murem. Siostry więc są 
zupełnie u siebie. Na piętrze domu siostrzańskiego —  duża sala 
przeznaczona na kaplicę domową Sióstr i sierót. Z biegiem czasu 
kaplica okazała się za małą i znowu administracja pozwala na jej 
rozbudowę- Dzisiaj już pomieści 100 osób. Wróćmy jednak do sa
mego Żłóbka!

Żłóbek ma dwu lekarzy, którzy studiowali medycynę europej
ską. Siostry mają również odpowiednie wykształcenie w tej dzie
dzinie. Zgony niemowląt zmalały do minimum. Liczba przyjętych 
sierót rocznie waha się między 800— 1000. Umiera połowa. Duży 
procent, jeśli będziemy patrzyli tylko na cyfry statystyczne. Mu
simy jednak pamiętać, że do Żłóbka przynoszą dzieci umierające
i kaleki. Zdrowe dziewczynki nadzwyczaj rzadkie. Aby usprawie
dliwić jeszcze duży procent zgonów, muszę zaznaczyć, że obecna 
S. Przełożona przyjmuje dużo sierót konających tylko ze względu 
na chrzest. W statystyce administracji te sieroty wcale nie są zano
towane. Statystyka natomiast Sióstr uwzględnia wszystkie zgony, 
ponieważ rok rocznie zdaje relację dzieci ochrzczonych w niebez
pieczeństwie śmierci. Gdy się przejdziesz do Żłóbka, nie znajdziesz 
dziewczyny zdrowej, wszystkie bezdomne, głuchonieme, garbate, 
idioty i t. d. Jeśli więc dużo umiera, to napewno nie dla tego, że 
brak tam należytej opieki, ale dlatego, że wszystko ułomne i za
rażone.

Zwiedź Żłóbek w dzień zapłaty karmicielek. Przeszło 100 ko
biet jest tam, piastujących niewlęta, którymi się opiekują. Wszyst
kie cisną się do Siostry, domagają się swej zapłaty. Karmienie sie
rotki kosztuje doi. 2,00 czyli 2 zł. polskie. Przy tej okazji Siostra
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ma sposobność zbadania stanu zdrowia niemowlęcia. Jeśli która 
kobieta zaniedbuje się w swych przyjętych obowiązkach, otrzymuje 
zasłużoną naganę. Jeśli po miesiącu nie widać poprawy, odbiera się 
niemowlę i zleca innej litościwszej duszy. Po większej części jednak 
te kobiety to biedne wdowy, które uprawiają pewnego rodzaju 
handelek. Co się to nie robi dla tych kilku groszy?! By móc zarobić 
te doi. 2,00 m iesięcznie, gotowa jest na wszystko, nawet z uszczerb
kiem dla wychowania swych własnych dzieci. Wszelkiej niespra
wiedliwości muszą zapobiegać Siostry, stąd od czasu do czasu wi
zytują po domach swe pupilki, tak jak zresztą wymaga tego kon
trakt zawarty z administracją.

W piękny dzień letni, kiedy słonko wysoko na niebie i przy
pieka niem iłosiernie plecy, w Żłóbku wszystkie dziewczyny zasia
dają na swym stołeczku na wietrznym korytarzu i kręcą powrozy 
ze słomy ryżowej. Jest to zresztą codzienne zajęcie dziewcząt nie
widomych. Słomę zakupuje administracja. Powrozy gotowe sprze
daje się następnie w składzie w mieście. Na utrzymanie oczywiście 
nie zarobią, ale przynajmniej dzień pracowicie przepędzą.

Inne dziewczyny, które mają oczy zdrowe, lecz pod innym 
względem ułomne, pod przewodnictwem Siostry haftują alby, 
komże, firanki i tym podobne rzeczy. Gotowe hafty Siostry wysy
łają do Domu Centralnego na sprzedaż.

Na tym samym oddziale uczą się haftów także dziewczyny 
z miasta, zdrowe oczywiście. Jest to pewnego rodzaju kurs haftów, 
które Siostra udziela za darmo.

Tak się przedstawia w głównych zarysach praca upośledzo
nych sierót. Ks. W. Ciemiała C. M. 
o o o : 3 ! 3 3 r H a a ^ : B s n K X E K : 3 ^

S tow arzyszen ie  p o lsk ich  D ziec i M arii w P a ry iu  u św . K azim ierza



Stow arzyszen ie  D ziec i Marii w  T en czyn k u  (z ju b ile u s /u  1939 r.)

S praw ozdanie  z 25-letniej działa lności Dzieci Marii w Tenczynku

Stowarzyszenie na tutejszym  terenie założył Najczcigodniejszy ks. W i
zytator Kasper Słoiniński, pierwszym dyrektorem  został śp. ks. Proboszcz 
Michał Góra, k tóry  pracow ał nad pow ierzoną sobie trzódką m ary jną  przez
2 lata.

D yrektorką tegoż stow arzyszenia została Czcigodna Siostra Stani
sława Policzkiew'icz a p rezydentką Justyna Kuciel.

Rozwijać się poczęło w w arunkach nader trudnych — bo w ojen
nych i powojennych, gdzie zmienił się św iat nie tylko pod względem po
litycznym, lecz religijnym  i m oralnym . Osłabienie życia religijnego, oraz 
podkopanie zasad m oralności ujem nie wpływało na serca młodociane.

Jednakow oż Matka N. trzodkę sw oją początkowo w liczbie 19 aspi- 
rantek  i 11 kandydatek  nie tylko uchroniła od zgubnego wpływu, lecz po
w iększała z roku na rok grono rycerek. Od r. 1917 przew odnictwo objął 
czcig. ks. kanonik W ojciech Kamusiński — który  do dziś niestrudzenie 
pracuje nad urobieniem  naszego charak teru , u trw ala zasady w iary i m o
ralności byśm y chętnie mogły pracow ać dla idei Chrystusowej pod opieką 
Niepokalanej.

W  tym samym m niej więcej czasie dyrektorstw o objęła obecna Czci
godna Siostra Przełożona — znana jako S. W incenta, k tó ra  dla rozwoju 
Stow arzyszenia położyła wiele zasług. Przez kilka lat pom agała Jej w pracy 
Czcig. Siostra Maria, k tó ra  w przągnięta w cele i idee tegoż Stowarzyszenia 
jest teraz naszą Opiekunką. — Obecnie prezydentką jest M ikodówna Ste
fania, trzecia z rzędu od rozw oju Stowarzyszenia. Zaznaczyć należy k il
kunastoletnie chlubne stanowisko byłej prezydentki Justyny Kuciel — bez 
najm niejszego zarzutu starała  się zawsze i wszędzie być wzorową przodow 
nicą w czci ku N. Pannie.

Zebrania nasze odbyw ają się co tydzień — w trzecią niedzielę m ie
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siąca pod przew odnictwem  czcigod. ks. kanonika. Raz w m iesiącu przystę
pujem y do wspólnej Komunii św.

Na zebraniach jest nastró j jakoby  w praw dziw ej m iłu jącej się ro 
dzinie, k tórej życie pełne wdzięku i słodyczy objaw ia się szczególnie przez 
w spólne odm aw ianie «Godzinki do N. Panny*, słuchanie z uw agą słowa 
Bożego, śpiewanie pieśni z w iarą i pobożnością, słuchanie referatów , dy
skusje, oraz rozryw ki, w szystko to budzi szczęśliwe i zbaw ienne uczucie 
miłości ku Marii a przez Nią i miłość Jezusa.

Prócz tego zbieram y się w tygodniu, kiedykolwiek zajdzie potrzeba, 
zwłaszcza gdy chodzi o im prezy ku N. Pannie, lub też bardziej m istrzowskie 
sztuki, k tóre w m iły bardzo sposób przeryw ają nić trudów  codziennych 
oraz dają  trochę zysku, błyskaw icznie rozchodzącego się na m iejscu prze
znaczenia.

Zaznaczyć tu należy, że w dzisiejszych czasach, przedstaw ienie daje 
jedyną możność w zbogacenia kasy, albowiem na składki mimo chęci z n a 
szej strony liczyć nie można, gdyż jesteśm y przew ażnie bezrobotne.

Z dochodów zakupiono początkowo m anualiki dla biedniejszych 
a wzorowych Dzieci Marii. — Spraw iono sztandar N iepokalanej, feretron, 
by nieść z całym  m ajestatem  na procesji. Spraw iono dość bogatą bib lio tekę 
liczącą 440 tomów pięknej i dobrej lektury.

Gdy zajdzie potrzeba w spom agam y biedne w Stow arzyszeniu lub na 
terenie Tenczynka w mniejszym  zakresie albowiem specjalnie w tym dziele 
pracu je  Stowarzyszenie Pań M iłosierdzia, którym  m y Dzieci Marii staram y 
się w ich pracy charytatyw nej dopomóc przez urządzanie na ten cel im 
prez. — Zakupiłyśm y ostatnio instrum enta do ork iestry  m andolinow ej. 
Prócz tego prenum erujem y pism a dla potrzeb Stow arzyszenia — jak , «Prze- 
wodnik Katolicki*, (Rocznik M ariański*, «Cześć Marii*, «Murzynek Dzieło 
św. Dziecięctwa*.

Spełniamy tedy choć w części nasze apostolstwo przez szerzenie do
brej prasy  w śród ludności oraz popieranie dzieł m ających na celu przyspa
rzanie dusz Chrystusowi.

Są i takie Dzieci Marii, k tóre p renum eru ją  niektóre z tych pism dla 
siebie, zdobyw ając grosz na spłacenie tegoż przez odmówienie sobie n iejed
nej przyjem ności.

W iele m am y pragnień i zamysłów, lecz pozostawiam y do czasu aż 
przyjdzie możność ich zrealizow ania, — przypuszczając że z pom ocą Ma- 
tuchny naszej nastąpi to w drugim 25-leciu.

Oby jak  najw ięcej Dzieci Marii w ciągnąć do intensyw nej i pełnej 
poświęcenia sprawy, podzieliłyśm y pracę na kilka sekcyj. — Jak euchary
styczną do k tó re j zaliczam y okoliczne adoracje Najśw. Sakram entu, oraz 
przy grobie C hrystusa, sekcje biblioteczną, sekcję m isyjną w ysyłając każ
dego roku uskładane pieniądze przez Dzieci Marii na dzieło «Sw. Dziecięc
twa*, jak  rów nież organizując na terenie Tenczynka zbiórkę i akadem ię 
m isyjną, by zaznajom ić tu tejszą ludność z działalnością m isyj a tym sa
mym podać w sparcie um ożliw iające ową pracę.

Mamy również sekcję różańcow ą, dalej sekcję rozrywrkową do której 
zaliczam y orkiestrę m andolinow ą oraz śpiewy i zabawy.

W  celu podniesienia i zacieśnienia naszej łączności organizacyjnej 
oraz węzłów siostrzanej miłości, organizujem y tradycyjny opłatek, dzień 
karnawTałowry — oraz wycieczki z których najm ilej w spom inam y zjazd m a
riański w Krakowie, zwłaszcza gdy jedziem y z m andolinam i, by uśw ietnić 
uroczystość, a jadąc na furach obfitujem y w przygody.

W szystkich obecnie uczęszczających jest 72 zapewne że ogółem 
wziąwszy od 25 la t — liczba sięgnęłaby kilku setek — gdyby —  nie to że 
wiele z nich przeniosło się do wieczności.

A dużo bardzo Dzieci Marii powiększa rok  rocznie grono Adamowe. 
Jubila tek  zatem  na tej uroczystości było w gronie naszym 4, k tó re  świecąc 
przykładem , strzegą i wznoszą do serc naszych zwyczaje jakie  im wszcze
piono od zaran ia  życia w Stow. Dzieci Marii. Cześć N iepokalanej!
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Co zyskali Chińczycy podczas wojny 
chińsko-japońskiej ?

Przede wszystkim zostali zjednoczeni. Wszyscy komuniści i ban
dyci poszli na front bić Japończyków. Gdy teraz misjonarze jadą na 
misje w góry, mogą być pewni, że tam ani jednego bandyty nie 
spotkają.

Natura Chińczyka jest tego rodzaju, że z nikim  nie chce mieć 
żadnych porachunków, chce żyć w spokoju i zgodzie z sąsiadami. 
Ale niech go kto tylko zaczepi, wtedy walczy jak lew. Kilkutygod
niowe walki pod Shanghajem —  to jeden dowód na to.

Dalej: dawniej żołnierz chiński nie cieszył się wielkim  powa
żaniem. Można powiedzieć, że wojak chiński to mniej więcej tyle 
dawniej znaczył co bandyta. Długo pokutowało u nich sławne przy
słowie:

„jak z dobrego żelaza nie robi się gwoździ —  
tak z dobrych ludzi nie rekrutuje się żołnierzy!“

To wymowne powiedzenie już zniknęło dzisiaj zupełnie! Dzi
siaj największym poważaniem cieszy się żołnierz chiński i to ochot
nik zwłaszcza. Miejscowy generał wysyła po takiego ochotnika na wieś 
wierzchowca, by raczył siąść na tego „nędznego" konia i zajechał 
uroczyście do koszar.

Inny zysk — największy: Chińczycy się nawracają, bo widzą, 
że jednak Kościół garnie Chińczyków dotkniętycli wojną. U jednego 
misjonarza nocowało przez kilka dni 9 Chińczyków. Ciasno tam było 
samemu misjonarzowi. Przyjął ich. Jeden obok drugiego leżeli na 
ziemi jak śledzie w beczce. Ta bezinteresowna opieka misjonarzy za
stanawia Chińczyka myślącego. Słucha jego rozumowych wskazówek 
pod adresem Pana Boga i nawraca się.

Rząd dobrze wie, co misje robią dla uciekinierów, dotkniętych 
wojną. Chwali publicznie misjonarzy za tę pomoc. Żona wodza chiń
skiego, Chang-Kaj-Szeka, obiecała, że postara się w rządzie chińskim  
o pozwolenie na nauczanie religii we wszystkich szkołach państwo
wych, prowadzonych przez misjonarzy. Ta dzielna Chinka, pierwsza 
na polu społecznym i wzór dla każdej Chinki, zrobi to. Będzie to naj
lepsza usługa oddana przez nią swym rodakom.

Ks. Łukasz S itko , m isjonarz z  C hin

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ
W ydaw ca w Im ieniu  Zgrom . XX. M isjonarzy: X. P lus P aw ellek , M isjonarz , K raków  — S tradom  4

R edak to r: Br. J .  Giemza C . M.



W Redakcji „Rocznika Mariańskiego"
K R A K Ó W , ST R A D O M  4

są do nabycia następujące książki i nuty:

Bolesna Męka Puna naszego Jezusa Chrystusa, podług rozm yślań Anny 
K atarzyny Em m erich. Brosz. 2.— zł., opraw. 3.— zł.

Cuda Łaski i Miłosierdzia Bożego, oraz Nowenna za dusze w czyśćcu 
cierpiące. Brosz. —.80 zł.

Chwała Boża, książeczka do nabożeństwa. Opr. w płótno 1.— zł. 
Cudowny Medalik, histo rja  objaw ień Najśw. Marji P. Siostrze Miło

sierdzia, K atarzynie Labourć. Brosz. — .50 zł.
Droga do życia pobożnego „Filotca“, św. Franc. Salezego. Brosz.

2.— zł., opraw. 3.— zł.
Dusza przy. żłóbku Chrystusowym. Opraw. —.80 zł.
Listki Żywej Kóży, czyli Żywy Różaniec N. Marji Panny. — .50 zł. 
Miesiąc luty — Lourdes, zaw iera h isto rję  objaw ień Najśw. Panny 

M arji. Brosz. 1.20 zł.
Miesiąc św. Józefa (marzec), zaw iera krótkie czytanki o życiu św.

Józefa. Opraw. 3.— zł.
Miesiąc Marji (maj), czyli rozm yślania o N iepokalanem  Sercu Marji, 

z przykładam i. Brosz. 1.80 zł.
Miesiąc czerwiec, zaw iera 33 czytanek o Najśw. Sercu P. Jezusa.

Opraw. 3.— zł.
Ustawy Tow. św. Wincentego a Paulo. Opraw. 2.50 zł.
Nabożeństwo na Wielki Post. Gorzkie Żale, Droga Krzyżowa, Go

dzinki i Pieśni. Cena — .30 zł.
Nabożeństwo do Męki Pańskiej. Opraw. 1.80 zł.
Naśladowanie Chrystusa Pana, Tomasza a Kempis. Opraw. 3.— zł. 
Nowenna do Najśw. Serca Jezusowego. — .80 zł.
Nowenna do Matki Boskiej Bolesnej. —.70 zł.
Nowenna do św. Wincentego a Paulo. — .60 zł.
Nowenna do św. Józefa. —.70 zł.
Przewodnik grzeszników. Brosz. 4.50 zł., opraw. 6.— zł.
Skarb duszy, książeczka do nabożeństw a dla wszystkich stanów. 

O praw na w płótno 2.— izl.

„Uczta święta" czyli o częstej Komunji św., ks. de Sfegur. — .80 zł.
Szkoła Chrystusowa, książeczka do nabożeństwa dla dzieci. Oprawna 

w płótno 2.— zł.
Cudowny Medalik — studjum  historyczne. W yd. II: 4.— zł.
Blog. Ludwika de Marillac — Panna le Gras. Najnowszy i najlepszy 

żywot. 3.30 zł.
„Wielbmy Pana“, książeczka do nabożeństw a (dla panien). Oprawna 

w płótno, brzegi czerw. 3.— zł., brzegi złocone 4.— zł.
Zbiorek modlitw. O praw na w płótno, brzegi czerwone 1.50 zł.
Żywot św. Wincentego a Paulo przez ks, bisk. Bougaud, z wizerun

kiem Świętego. O praw na w płótno 6.— zl., broszur. 4.— zł.

X. Siedleckiego, 500 pieśni na 1 I 2 glosy. Wydanie jubileuszowe 
1878—1928. Opracowali X. Wendelin Świerczek I B. W. Walewski, 

w oprawie tylko 4.— cl.



BARDZO GORĄCO PROSIMY [wszystkich Czcicieli Marii 
Niepokalanej, Dzieci Marii i Apostołów Cudownego Medalika

o ł a s k a w ą  po m o c  dla ostania się naszego pisma
poświęconego Marii, Królowej świata! Nie mamy żadnych środ
ków, więc podwajamy naszą prośbę, ufni że Maria Niepokalana 
natchnie licznych Ofiarodawców do użyczenia ochotnej i łas
kawej pomocy!

B ó g  z a p ł a ć  z a  k a ż d y  o b j a w  ż y c z l i w o ś c i !

♦  *  *-

Nadto prosimy wszystkich, którzy jeszcze nie uiścili pre
numeraty za Rocznik Mariański albo nic nie poświęcili za bu
dującą broszuręs Chrystus z nami, albo mają zaległości, aby 
łaskaw ie zechcieli spełnić naszą prośbę. Bardzo o to prosimy. 
Wdzięczni jesteśm y za każdą pomoc!

s_yQ l tip —y  s a / w

J a k  r o z s z e r z a ć  C u d o w n y  M e d a l i k  
i s t a ć  s i ę  A p o s t o ł e m  N i e p o k a l a n e j ?

Księża Misjonarze, którzy mają zlecone apostolstwo Cudownego 
Medalika Niepokalanie Poczętej, proszą, aby wszyscy Czciciele 
Marii Niepokalanej, przejęci gorliwością o chwałę Swej Matki nie
bieskiej, zechcieli nam podać poufnie adresy osób, którymbyśmy 
mogli także posłać nasze pismo, a tak przyczynić się do ugrunto
wania Królestwa Marii wśród szerokich rzesz katolickiego świata.

Im ię i N azw isko M iejscow ość 
i u lica P o cz ta

Powyższy spis można posłać jako druk pod adresem: R o c z n i k  Ma
r i a ń s k i  Kraków, Stradom 4. — Za każdą pomoc dziękujemy.

X. P ius P aw ellek, M isjonarz

Druk. W. L. Anczyca i Sp. w Krakowie pod kierownictw em  F. Pieradzkiego


